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Pierwsze umieszczenie..............................................................  8 centów
Każde następne umieszczenie.................................    .5  „
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A jencje  
Poznańskiego

iSSISB

OGŁOSZENIE PRZEDPŁATY
Od 1 do końca września: 

w K rakow ie . . 2 złr.
w A u strji . . . 2 „ 25 c.

Od 1 września do końca grudnia: 
w K rakowie . . 7 złr.
w A ustrji . . .  8 „

Obrona krajowa. 
ii.

W chwili, kiedy się narysowała dzi­
siejsza sytuacja europejska, zabraliśmy 
pierw si g łos w spraw ie obrony kra jo­
wej. Pojaw iła się uastępnie we Lwowie 
petycja do sejmu, wniósł ją, na sejmie 
poseł Janko, a wniosek odpowiedni po­
staw ił w sejmie p. Chrzanowski. Ze 
sfer reakcji naszej podniesiono atoli, 
na zdziwienie W iednia głos przeciwny —  
na sejmie sfery te same intrygowały, 
żeby sprawę tę  złożyć' ad acta —  z 
powodu tego widzimy się spowodowa­
ni ponownie tu kilka smutnych uwag 
zapisać:

Myśleć zawczasu o własnój obronie, 
przygotowywać ją  spokojnie i rozwa 
żnie, gdy czas po temu, nie prowoko­
wać nikogo, lecz przed nikim nie tchó­
rzyć, nie lam entować i nie gubić się 
w ciągłych rekrym inacjach, lecz dawne 
złe napraw iać i myśleć o przyszłości, 
nazywało się dotąd w wszystkich k ra ­
jach  na świecie rozsądną i oględną po­
lityką. Nie tak u n a s , gdzie w jednej 
prowincji pow stała k o te rja , k tó ra  ję ­
cząc w dewockich lam entach nad prze­
szłością, nie ma dość słów potępienia, 
gdy ma stać się krok jakikolw iek, k tó ­
ryby świadczył, iż naród żyje i chce 
sam myśleć o sobie i o swej obronie. 
Gdy wszelkie argum enta nie skutkują 
wbrew zdrowemu rozsądkow i, ucieka 
się ta  ko terja do kwestji formy - 
tw ierdząc, iż ani korporacje pojedńcze, 
ani sejm , nie m ają praw a stanowienia 
o obronie krajowej. Nie mają prawa 
stanowienia, tak  jes t —  ale m ają p ra ­
wo domagania się o n ią , i to donn- 
ganie się, będzie uwieńczone o tyle 
pomyślniejszym skutkiem , o ile silniej­
szy nacisk świadczyć będzie o życzeniu 
kraju. Byłoby to zupełnćm  zapoznaniem 
życia konstytucyjnego, gdyby ktoś tam, 
dla tego , że mu się coś według jego 
zakrystjańskiej polityki nie podoba —  
m iał zaprzeczać sejmowi prawa doma­
gania się o to ,  co za zgodne z bez­
pieczeństwem kraju  uważa. Przeciwko 
wprowadzeniu w życie takiej narodo­
wej obrony krajow ej, ze strony woj­
skowej nie będzie z pewnością żadnej 
trudności; wszak i T yrol posiada od 
dawna tak ą  o b ro n ę , i nikomu nie przy­
szło na myśl uważania jej za prowo­
kację sąsiadów. Dziś kierownictwo 
spraw wojskowych jes t w ręku ludzi 
umiejących doskonale ocenić, co znaczy 
w spółudział s ił narodowych w każdej 
walce, którzy byli zawsze za udziele­
niem galicyjskiej landwerze wszelkich 
odrębności, i jeżeli się to dotąd nie 
stało, nie ich wina. Ponieważ siły woj­
skowe nigdy się nie im prow izują, po­
nieważ siła na podstawie narodowej 
zorganizowana przewyższa zawsze inną, 
przeto opozycja jeżeli nie z samego 
k ra ju  wychodząca, to przynajmniej pod­
suwająca się pod patrjotyczne zapatry ­
w anie, kieruje się zapewne innemi, 
ogółowi nieznanemi powodami, gdyż

olbrzymiego zaślepienia trudno tu  przy­
puszczać.

Aczkolwiek kilkakrotnie powiedziano 
już, iż istnieje koterja, k tóra więcej 
obawia się własnego kraju jak  Moskali 
i P rusaków ; aczkolwiek można przy­
puszczać, iż wiele osób w Galicji dla 
tego nie życzy sobie narodowej obrony 
krajowej, gdyż mógłby wytworzyć się 
z niej z czasem zawiązek wojska pol­
skiego, a ztąd nieuchronna wojna itd., 
trudno jednakże wdawać się w ocenia­
nie tajnych pobudek i należy szanować 
cudze zdanie, nawet tych, którzy tw ier­
dzą, iż nieomylność papieża może P o l­
skę ocalić. Trudno wdawać się w oce­
nianie różnych elukubracji i Loteryjnej 
zajadłości,— nie pozostaje jak  liczyć się 
z ich rzeczywistemi argum entam i prze­
ciwko narodowej obronie krajowej —  
żadnego tu  innego na racjonalnej pod­
stawie opartego nie znajdzie, prócz: iż 
państw u żadne niebezpieczeństwo od 
północy nie zagraża, iż z północnym 
sąsiadem zostaje w najlepszej przyjaźni, 
przeto oponenci chcą krajowi zaoszczę­
dzić wydatków niepotrzebnych na obro­
nę kraju, o której dość będzie pomy­
śleć za jak ie  la t pięćdziesiąt. Gdy je ­
dnakże wiadomo, iż te stosunki, aż do 
ostatniego czasu były  wcale nieosobli- 
we, więc widocznie w p o l i t y c e  z e  
w n ę t r z n e j  A u s t r j i  n a s t ą p i ł  
z w r o t ,  o którym  my profani, nic 
nie wiemy.

Jakże się to znów zgadza z owem 
szumnem ogłoszeniem ministerjalnego 
m onitora, że pomiędzy A ustrją  a Rossją 
nie ma żadnych układów?

Dlaczego, gdy w miejsce spodziewa­
nego mesażu do sejmu nastąp iła obie 
tnica obietnicy — taż sama koterja g ło ­
siła, iż niepodobieństwem uwzględniać 
życzeń Galicji, z powodu Rossji ?

Zkądże się w ziął odkryty naraz ów 
wielki spisek w C zasie?.

Nie ten  cel by ł tu, aby dopomagać 
policji m oskiewskiej, lu b  a b y  m ice  pre  
tekst wypędzenia wychodców, dla stw ier 
dzenia zbliżenia do Rossji?

Przecież z wychodcami nigdy nie 
robi się tych ceremonji —  oni wyjęci 
z pod p ra w a ; i im naw et dla ocalenia 
honoru polskiego przed obcymi powie­
dzieć nie wolno, gdy się dziw ią, dla­
czego nie szukają zajęcia w Galicji:

iż istnieje w tym kra ju  koterja, k tó ­
ra  lam entuje wciąż nad prześladowa­
niem religji katolickiej pod rządem ros- 
syjskim, a jeżeli ksiądz, który nie chciał 
odstąpić swej w iary i języka , stanie 
na tej ziemi, k tó rą  za polską uważał, 
to dokłada się wszelkich sił, aby zo­
s ta ł wypędzonym jako włóczęga;

iż istnieje koterja —  która każdego 
P o lak a , k tóry  postrada ł pod innym 
rządem  całe mienie w sprawie kraju, 
k tó ry  z tego sobie zaszczytu nie robi, 
lecz pragnie pracować na własne utrzy­
manie —  uważa za przestępcę i rew o­
lucjonistę;

iż istnieje ko terja — dla której idea­
łem  rozumu stanu jes t —  gdy ktoś na­
łożoną na swój miljonowy m ajątek kon­
trybucję uchyli, choćby ją  m iał obcy rząd 
na ubogich sąsiadów rozłożyć;

iż istnieje k o te r ja , k tó ra wszelką 
myśl własnej obawy potępia —  gdyż 
w zaciekłości swej naw ykła plwać na 
najdroższe wspomnienia narodu, i ob­
rzucając błotem  wspomnienia ty ch , co 
za kraj p o leg li—  musi konsekwentnie 
dowodzić, iż największe bohaterstw o

polega na tchórzostw ie i samolubstwie.
Takich rzeczy nie mówi się obcym; 

i podziwiać należy odwagę cywilną 
tych , którzy podjąwszy się niewdzię­
cznej roli szerzenia oficjalnych kłam stw , 
nie widzą na jak ą  spadzistość scho­
dzą , chcąc bronić rzeczy sprzecznych 
z zdrowym rozsądkiem. Nike go prze­
cież nie przekonają, oprócz swej c ia ­
snej koterji, ale dostarczają pożądane­
go m aterja łu  nieprzyjaciołom całego 
kraju, śmiejącym się z owej ro li, od­
grywanej przez kółko kilku politycz­
nych i społecznych stańczyków.

Podczas pisania powyższych uwag 
otrzym aliśm y następujący telegram , k tó ­
ry  nas w tej sprawie niestety wcale 
nie pociesza:

L w ów  2 września.
Do delegacji wybrani d a le j: Demków, 

Jasiński, Hoppen, Bodnar, Janowski, 
Kirchmajer, Konopka, F irlej, Garba- 
czyński, Jan Tarnowski, Rydzowski, Ba- 
worowski. Z powodu, że Krzeczunowicz 
składa mandat delegacyjny, wybrany 
w miejsce jego Bartoszewski. Wniosek 
Chrzanowskiego w głównej osnowie przy­
jęty, o d r z u c o n o  j e d n a k  w s z e l k i e  
z a o s t r z e n i a  w s k a z u j ą c e  n a g ł ą  
p o t r z e b ę  o r g a n i z o w a n i a  o b r o  
ny  k r a j o w e j .  W n i o s e k  W o l s k i e  
go  w k w e s t j i  s z p i t a l n e j  o d r z u  
eony .  Sejm odroczony pomimo niewy- 
czerpania porządku dziennego nawet 
bieżącego posiedzenia.

Sprawozdanie sejmowe.
IX.

Posiedzenie sejmowe z d, 1 wrześ.
(wieczorne.)

Dziś wieczorem wybrano jeszcze nas tę­
pujących delegatów do Rady p a ń s tw a : Z 
grupy Stanisławów, Bohorod czarny: D e m ­
k ó w ,  włościanin ruski (589), z grupy Sa 
nok, L isko : J a s i ń s k  i (57), S try j :  Dolina 
i H o p p e n  (78), Tarnopol: Skała t ,  h r .  
B a w o r o w s k i  (80),  Złoczów, Łopatyn  
B o d n a r  Rusin (86) Żółkiew, Betz: J a ­
n o w s k i  (107), K r a k ó w ,C h r z a n ó w :K i r c h ­
m a j e r  (75), i K o n o p k a  (72), Jasło, Rze­
szów : F i r l e j  (94), (4 n v b a e z y ń  s b i (87) 
Jan  h r .  T a r n o w s k i  (57), a w końcu 
Gorlice, Nowy Sącz: R y d z  o w s k i  (60), Ju  
tro na porządku dziennym:

1. Wniosek p. Chrzanowskiego o obronie 
krajowój. 2.) Wniosek p. Wolskiego o szpi­
ta lu  lwowskim. 3). Wnioski Wydz. kr. o 
dodatkach gminnych. 4). Petycja o zasiłek 
dla szkoły rolniczej w Stanisławowie. 5). 
Petycja p. Konstantynowicza. 6). Wniosek 
p H alle r ó zmianę w ustawie drogowćj. 
7). Wniosek p. Szujskiego o szkołach lu ­
dowych. 8). Wniosek p. B aum a o komisji 
hipotecznćj. 9). Wniosek p. B aum a o znie­
sienie podatku .pośmiertnego. 10), Wniosek 
p. K irchmajera o zmianę w ustawie gm in­
nej.^

Gdy następnie p. K r z e c z u n o w i c z  o- 
świadcza że sk łada  m andat do Rady pań­
stwa, M arszałek zapowiada wybór uzupeł­
niający.

Dziś o godzinie 4 J/4 nastąpiło  odrocze­
nie sesji mimo że właśnie p. Possinger o- 
trzym ał depesze o przedłużeniu te rm inu  
zwołania Rady państwa do 15. Telegram 
zawiera treść  dzisiejszego posiedzenia; wię­
cej podać w tój chwili nie mogę; podam 
jutro.

Dalsze mowy p rzy  rozprawach nad  
adresem.

S m o lk a . Kiedy szan. poseł z okrędu 
większych posiadłości obwodu Samborskiego 
rozpoczął swoje przemówienie, przejęty zo­
s ta łem  wielkim ża le m , a to z powodu, że 
przez długi czas walcząc z nim w jednym 
szeregu co do kwestji wysłania do rady 
państwa, sądziłem, że te raz  będę m usiał 
się jem u sprzeciwić.

Lubo zgadzam się na wszystkie wywody 
szan. posła, jednak  myślałem, że będę m u ­
sia ł do innśj dojść konkluzji. Wszelako 
przy końcu, kiedy szan. poseł Samborski

ten tak  zwany wniosek dodatni postaw ił ,  
pocieszył m nie ,  albowiem wiedziałem, że 
chce to samo co i ja  , tylko chce przyjść 
do tego celu sposobem niemożebnym, ja  
zaś tym sposobem, jaki w dzisiejszych oko­
licznościach je s t  możebny.

Szan. poseł chce, aby delegacja wspól­
na przyszła do skutku  i to celem d o s ta r ­
czenia środków do zajęcia silnego m ocar­
stwowego s tanow iska dla Austrji. Widzę za- 
tćiri że chce to samo, co i ja  Otóż^wybór de­
legacji wprost ze sejmu do wspólnśj de le­
gacji je s t  niemożebny. Zatem niem a in ­
nego środka, ja k  ty lko potrzeba obesłać 
radę pańs tw a,  aby ten wybór umożliwić.

Zabierając głos w ogólnćj rozprawie, 
p ragnąłbym  polecić Wys. Izbie projekt 
ad re su ,  chociażby w tćj t reśc i ,  w jakićj 
przedłożony nam został przez kom is ję .—  
Chętnie popieram ten wniosek, a. to tćm 
chętnićj, o ile może przecie jeszcze będą 
poczynione poprawki zgadzające się więcśj 
z mojemi zapatrywaniami, co do niektórych 
myśli objawionych w adresie.

Wysoka Izba pozwoli, że pokró tce  p rzed­
stawię jśj powody, dla k tórych jestem  za 
przyjęciem tego a d r e s u , który wyraża go­
towość obesłania rady  państwa, a to z po ­
wodu, że zdawałoby się ,  że je s t  w sprze­
czności z mojem postępowaniem, już  przez 
la t  kilka objawianćm, Wiadomo bowiem, 
że zawsze stawiałem wniosek, aby rady 
państwa nie obesłać. Otóż nie zmieniłem 
dotychczas zapatrywania. I tak ,  jak  pier-  
wćj, ta k  i teraz jes tem  najmocnićj p rze­
konany, że sporom prawnopaństwowym, że 
ukonstytuowaniu  stosunków konstytucyj­
nych państwa austjackiego, a  zatćm zadość 
uczynieniu uprawnionym życzeniom kraju  
naszego, nie da się zaradzić na tćj drodze, 
to je s t ,  że nie b ę d ą  wszystkie te  kwestje 
załatwione w sposób zadawalniający za  pa ­
nowania obecnego systemu, w niczem n ie ­
zmienionego, za pośrednictwem tćj rady 
państw a, na polu konstytucji grudniowćj. 
Jeżeli pod tym względem mogła jeszcze 
być jaka  nadzieja przed trzema laty, przed 
dwoma laty, przed rokiem nawet, to dziś 
znikła ta nadzieja zupełnie po doświad­
czeniu, jakie  przymusiło delegację naszą 
do wystąpienia z rady  państwa, po wzra­
stającym w kraju rozstroju, po wzmagają­
cych się i coraz liczniejszych zastępach 
tych, którzy konstytucji grudniowćj nie u- 
znyją.

Otóż tak  ja k  pierwej , tak  i dziś jestem 
tego przekonania, że najdzielniejszym środ­
kiem zwalczenia tego systemu je s t  nieobe- 
słanie rady  państwa, gdybyśmy się dziś 
znajdowali w s tosunkach zwykłych. N a s tą ­
piły jednak  wypadki nadzwyczajne. W y­
buchła wojua przerażające przybierająca 
rozmiary, której wynik ostateczny nie je s t  
pewny, któi a w następstwach swoich zrzą ­
dzić może, że pańs tw a, które dotychczas 
na polu neutra lnem  sto ją,  wciągnięte mi- 
tnowoli będą w krwawą rozprawę, nawet 
wedle słów najjaśniejszego pana, obrót s to ­
sunków s ta ł  się bardzo groźnym.

Musi to być obrót stósunków groźny dla 
dla państwa austrjackiego, musi tenże* r ze ­
czywiście narażać iu teresa państwa aus tr jac ­
kiego, gdyż w razie przeciwnym, wedle słów 
najjaśniejszego paua nie m ógłby być gró- 
źnym. Źe położenie państwa austrjackiego 
je s t  rzeczywiście bardzo zagrożonem, zdaje 
mi się, że tego n ik t zapoznać nie może. 
Albowiem jeśli zważymy na czas, kiedy 
wszystkie mesaże zostały u łożone ,f to  jest 
15 s ie rpn ia ,  to wtedy właśnie ten zwrot 
nastąpił  w skutek  niepowodzenia oręża 
francuzkiego.

Ten zwrot w stosunkach europejskich 
jest zwrotem, k tóry  państwu austrjackiem u 
zagraża. I  rzeczywiście tak  jest.  K to  a l­
bowiem śledził ducha rozwoju dziejowego 
państwa, k tórem u dziś sprzyjać się zdają 
losy wojny, ten nie spuścił  z uwagi sym- 
p a t j i , ja k a  w pewnćj części mouarcbji ob­
jawia się dla tego państwa, temu nie m o­
że być ta jnćm ,. ja k  nieszczęsny los spo t­
kałby państwo, gdyby przedstawiciele siły 
nad prawem zwyciężyli. Zdaniem mojćm 
interesa państwa austrjackiego są zagro ­
żone. Miejmy nadzieję, że oręż francuzki 
wywalczy zupełne zwycięztwo prawa nad 
siłą i że później nie będzie możliwćm już 
dla celów czysto dynastycznych, zaborczych 
poświęcać krocie ludzi,  odzierać ca łe  p o ­

kolenie z mienia, zniszczyć dobrobyt ca­
łych krajów i obarczać je  nadmiarem cię­
żarów takich, że i późniejsze pokolenia, 
nie będą mogły się wydźwignąć; miejmy 
nadzieję, że waleczny naród francuzki do­
pnie tego celu i bez obcej pomocy, ale 
trzeba być na wszystko przygotowanym. 
Mogą nadejść okoliczności takie, że pań­
stwo austrjackie dotąd zachowując się ne­
utralnie, zmuszone będzie wystąpić czyn­
nie. W takim razie obowiązkiem naszym 
jest dostarczyć rządowi wszelkich środ­
ków, aby Austrja zająć mogła silne mo­
carstwowe stanowisko. Że ten cel inaczej 
osiągniętym być nie może, jak  tylko przez 
podanie środków za pośrednictwem dele­
gacji do spraw wspólnych, i przez za- 
wotowanie budżetu. To usprawiedliwia 
wysłanie do rady państwa, które staje się 
właściwie nieodzowną konsekwencją.

Ten cel wyrażony jest w ustępie drugim 
adresu wystosowanego do najj. pana. W 
tym ustępie wyrażone są wszystkie te 
wzniosłe cele, które osiągnięte być mają 
przez naszą gotowość do poświęceń.

To co do spraw zewnętrznych. Co do 
spraw wewnętrznych to zdaje mi się, ze 
adres stoi na wysokości położenia obe­
cnego i pojęcia potrzeb tak kraju jak  i 
monarchji. Osobliwie odnosi się to do u- 
stępu 3, który uważam za najważniejszy, 
albowiem ustęp ten wyraża niezbędną po­
trzebę pogodzenia różniących się zdań co 
do konstytucyjnego ustroju państwa, wy­
raża, iż to wielkie zadanie nieinaczej, jak  
w duchu pojednania rozwiązanem zosta­
nie. Przyjęciem tego ustępu wywiąże się 
sejm najtrafniej z zadania wskazania rzą­
dowi, gdzie właściwie potęga państwa spo­
czywa. Żadne armje, choćby największe 
i największe fundusze zawotowano, nie są 
w stanie wytworzyć tę siłą moralną, jaką 
się wytworzy, jeżeli wszystkie żywioły 
wchodzące w skład państwa austrjackiego 
zaspokojone będą nie przez przejście do 
porządku dziennego, ale przez załatw ie­
nie ich w duchu pojednania za wszech­
stronną ugodą. Bez tego, wszelkie zawo- 
towane choćby największe fundusze nic 
nie pomogą. Dlatego ja  uważam ten ustęp 
w całym adresie jako najważniejszy. Je ­
żeliby ktoś postawił wniosek, któryby myśl 
w tym ustępie zawartą jeszcze trafniej i 
dobitniej podniósł, popierałbym go naj­
mocniej.

Ustęp 4, 5 i 6 mówi o potrzebach kraju 
naszego w szczególności. Komisja podnosi 
to żądanie, tak zwane rezolucyjne. Pano­
wie wiecie, że nie jestem za rezolucją i 
ze nigdy nie byłem, dlatego raz, że ja  
dla kraju naszego daleko większe stawiam 
żądania, żądam bowiem praw Węgrów, — 
po drugie uważałem rezolucję zawsze ja ­
ko coś zupełnie niewykończonego, coś 
takiego, co przy dzisiejszym ustroju pań­
stwa nigdy nie mogłeby być krajowi u- 
dzielone, a to ze względów politycznych, 
tak zewnętrznych jak i wewnętrznych. 
Wiem, że już rząd przez wzgląd na je ­
dnego z sąsiadów nigdy nie pozwoliłby 
na ekscepcyjne czyli tak zwane odrębne 
stanowisko Galicji. Jestem tego przeko­
nania, że i rząd obecny powoduje się te- 
mi względami.

Jeżeli już  smutny ten stosunek istnieje, 
że rząd austrjacki koniecznie musi się o- 
glądać także pod względem wewnętrznego 
swego urządzenia na zewnątrz, to z dru- 
gićj strony uważałem jako ważniejszy objaw 
polityczny, że - rząd  nigdy krajowi takiego 
odrębnego stanowiska udzielić nie m oże, 
gdyż nietylko, że udzieleniem żądań rewo­
lucyjnych nie ułożone byłyby spory we­
wnętrzne i rawno-państwowe, ale owszem 
spotęgowałyby się niezmiernie. Delegacja 
nasza może to poświadczyć, że nietylko par- 
tja niemiecka, ale właśnie wszystkie inne 
narody reprezentowane w radzie państwa 
sprzeciwiały się jak  najmocnićj udzieleniu 
rezolucji. P ow iadają ,  że życzenia Galicji 
udzielone być mogą, ale my to sami chce­
my dla siebie i nigdy nie dozwolimy na to, 
aby Galicja miała jak ie  odrębne stanowi­
sko. Więc ja  z tego względu politycznego, 
odnoszącego się do wewnętrznych s tosun­
ków kraju jestem zdania, że rząd nigdy na 
to zezwolić nie może Uważałem te ustępy 
4, 5 i 6 za najsłabsze i pod pewnym wzglę­
dem niepolityczne, ponieważ wyrażamy tu

W Przemyślu: Księgarnia braci Jeleniów. 
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największą ufność, źe żądania rezolucyjne 
udzielone nam będą i narażam y się na to, 
że coś, co w adresie ta k  lojalnym w yraża­
my, odmówione nam być musi.

W ostatnim ustępie zapowiada adres przy­
stąpienie sejmu do wyboru delegacji. Mo­
tywuje krok ten dzisiejszemi wypadkami i 
poczuciem obowiązków. Widząc w tćm czę­
ściowe uwzględnienie mego wniosku, weto­
wać będę za przyjęciem całego adresu.

EŁlaczko. Zapisałem się do głosu, 
aby mówić za adresem. Miałbym jednak 
co do pewnych ustępów, a właściwie co 
do pierwszego, zrobić tu  zastrzeżenie, nie 
ażebym chciał odrzucić to co w nim jest, 
lecz aby był dopełniony i wyraźnie okre­
ślony.

Adres dzieli się na dwie części. Jedna 
mówi o potrzebach krajowych. Jestto część 
nader ważna i — że tak powiem — wewnę­
trzna. Druga część jest zewnętrzną i za­
wiera te względy, od których zaczyna się 
mesaż cesarski, tj. stosunki państwa wo­
bec wypadków zagranicznych. Część we­
wnętrzną, która mówi o potrzebach kraju, 
jak najzupełniej przyjmuję. Chciałbym 
pod tym względem uniknąć nieporozumie­
nia, jakobym chciał usunąć i w głąb za­
rzucić potrzeby kraju, jeżeli zwrócę prze­
dewszystkiem uwagę na zewnętrzne sto­
sunki.

Gdybym śmiał się odwołać na życie 
tak skromne i tak ciemne, jak  moje, do 
mojej przeszłości; gdybym śmiał przypu­
ścić, że część, tylko pewna część sejmu 
kiedykolwiek czytała, com pisał lub mó­
wił — nie bałbym się nieporozumienia. 
Odkąd głos polski do publiczności pol­
skiej podniosłem,1! zawsze zalecałem, za­
wsze błagałem o zajmowanie się potrze­
bami wewnętrznemi kraju. Zagrzewałem 
do pracy — że tak powiem — mrówczej i 
przestrzegałem przed tym orlim polotem 
po obszarach fantazji. Tego przekonania, 
z którem się zrosłem, z którem się zrósł 
cały mój zawód skromny, jestem jeszcze 
teraz; ale są chwile, w których z hory­
zontu naszego zmrużonem zupełnie okiem 
spoglądać n i emożna ;  w których trzeba 
gwiazd się radzić i znaków szukać po­
trzeba. A znaki są straszne i wskazują 
wielkie zmiany, które wpłyną na sprawy 
zewnętrzne państwa austrjackiego i na 
losy tej prowincji naszej, która z tern ce­
sarstwem jest związaną.

Na to więc przedewszystkiem chciałbym 
zwrócić uwagę i pod tym względem znaj­
duję, że ustęp adresu zbyt niewyraźny, 
zbyt — jeśli się tak wyrażę (a wyrażenie 
to w moich ustach zda się dziwnem) —- 
zbyt dyplomatycznie dotyka tej wielkiej 
kwestji, którą się teraz rozstrzyga.

Jesteśmy świadkami jednego z najwięk­
szych i najsroższych, a  w skutkach swoich 
najpłodniejszych bojów, jakie wiek ten, 
a może i dawne wieki widziały. Po jednej 
stronie stoi naród, z którym nas wiążą 
dawne tradycje narodowe; który przede­
wszystkiem jest ludzkim narodem ; który 
jest przedewszystkiem uniwersalnym. — 
Wszystkie dążności tego narodu, wszyst­
kie czyny i dzieła jego mają i miały cha­
rakter, cechę i cel powszechności

Od wojen krzyżackich począwszy, aż do 
wielkich przeszłego wieku, wszędzie Francja 
przewodniczy myślą ludom, i jak  ten kro­
nikarz średniowieczny, który zebrawszy 
różne annały, roczniki, powiada: „Gęsta 
Dei per Francos (dzieła boskie przez 
Francuzów)8, to można powiedzieć śmiało, 
że wszystko — co się dobrego lub złego 
na świecie działo — było zdziałane przez 
Franków. Oni dali popęd do wszystkiego: 
oni byli początkiem i w6złem i w dobrem, 
i losy też ich dotykają uniwersalnie całej 
ludzkości, dotykają też państwa austrjac­
kiego, dotykają i prowincji naszej: z Au­
strją na teraz i na długo z wolą, z dobrą 
wolą cesarza niezawodnie wiernie zwią­
zanej.

Moi panowie! Że Francja nieraz i błą­
dziła, i że we Francji smutne się nieraz 
okazują ofiary, to jest rzeczą niezawodną. 
Wspominam o tern, bo nieraz — i to tu — 
słyszeć się to dało. Jeden z posłów w 
świetnej swej mowie — przepraszam, im­
prowizacji — tak daleko zaszedł, iż po­
wiedział: „Zostawmy to Bogu, aby tu  co

Album fotograficzne.
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Owsiany Montechristo.
„Bywało dawniej przed la ty — sypałem 

wiersze i kwiaty8 , dzisiaj obliczam pro­
centa i idę w kontrminę z giełdziarzami. 
T akby osobie mógł powiedzieć nasz szlach­
cic owsiany, co czerpał ongi natchnienie 
w  górskich powieściach, a dzisiaj jeździ 
brumerenr i srokaczami po Wiedniu; naj­
świeższe ma na giełdzie wiadomości, w po­
koju dywanem zasłanym czyta paryzki 
dziennik La Finance i proteguje naszych 
kolejarzy.

Nasz Montechristo nazywał sanocką 
szlachtę — owsianą, i on z Sanockiego, więc 
i jem u się ten przydomek należy, bo i on 
nieraz za młodszych czasów patrzył na 
barometr, czy deszcz nie zabije jego owsa 
na pościołkach...

Człowiek jednak sprytny, przystojny, 
^ełen talentów, sprzykrzył sobie wnet swój

owies i swe góry, a puścił się w szeroki 
świat z ostrem piórem w ręku. Góry sa­
nockie, starodawne szlacheckie tradycje 
niejeden dały wątek do powieści, a ubo­
gie dworki i miasteczka górskie ożywiały 
się pod piórem Montechrista jak smętne 
zamczyska szkockie pod wpływem wy­
obraźni Walter-Skotta. Żywy i namiętny 
nasz Montechristo potrzebował żyć pełną 
piersią, potrzebował coraz nowych wra­
żeń, życie też jego rozmaite, pełne świe­
żych kolorów.

W r. 1848 Lwowiankom serduszka ska­
kały z radości na widok przystojnego uła­
na, a Sanoćzanki na balu w Iwoniczu po­
dziwiały, jak  mundur granatowy z białe- 
mi wyłogami przypomina — marsza Dą­
browskiego.

Lwowskie kamienice niejednoby o tym 
mundurku opowiedzieć umiały, potrafiłyby 
powiedzieć o różnych stuajach kobiecych 
charakterów — naturalnie tylko do. . .  po­
wieści. . .

Montechristo pisał dużo: „N ieczuje8, 
„Murdeliony “, „Anuncjaty8 walczyły ze so­
bą o pierwszeństwo.

Były nawet czasy, gdzie Montechristo

rzucił się w wir dziennikarski, stanął na 
czele dziennika podtrzymywanego przez 
część arystokracji, odzywał się „Głosem" 
swego stronnictwa do galicyjskich ludów, 
głos ten wszakże nie należał do pierwszo­
rzędnych tenorów...

Powstanie z r. 1863 nagromadziło nad 
głową Montechrista chmury, na które po­
trzeba było dopiero wielkiej drukowanej 
obrony, aby jako tako ugłaskać i uspokoić 
rozdrażnioną na Montechristo opinję.

Podczas wszystkich patrjotycznych ru 
chów powtarzają się u nas jak  febra re­
gularnie różnorodne obelgi na tych lub 
owych ludzi, obelgi powstające często w 
skutek słabych domysłów, wątłych podej­
rzeń i błachych pozorów.

Przykre te wszakże w kraju stosunki 
rzuciły naszego Montechrista na bruk pą- 
ryzki, kazały mu wydobyć z siebie carą 
siłę zdolności, aby się utrzymać na wido­
wni świata i zadosyćuczynić swoim przy­
zwyczajeniom. Dokładna znajomość obcych 
języków, ziesztą jak zwykle wżyciu Monte­
christa piękne stosuneczki — wywikłały 
go wkrótce z różnych kolizji. Montechristo 
zaczął błyszczeć, ludzie zaczęli wielkie

oczy robić i niejeden się dziwił, jakim 
cudem ten Montechristo zawsze na wierz­
chu wody utrzymać się potrafi.

Przyzwyczajenia dziennikarskie z czasów 
gdy się „Głos8 redagowało, przydały się 
za granicą, korespondencje z Paryża z cy­
frą Montechrista rozchodziły się po świe­
cie, a ludzie, co o tern nie wiedzieli, py­
tali: gdzie Montechristo skarb wykopał? 
i koniecznie w nim chcieli szukać zagadki.

Korespondencje do dzienników również 
przeniosły Montechrista z paryzkiego świa­
ta  na bruk wiedeński i tutaj dopiero Mon­
techristo rozwinął całą swoją potęgę u- 
sprawiedliwiającą jego nazwisko.

Montechristo bywał pierwszym, co miał 
wiadomości o haussie i baissie papierów, 
on pierwszy przeczuwał udanie się jak ie­
goś intęresu, a panowie w Galicji stara­
jąc się o koncesje, na pierwszym planie 
doradzców i protektorów kładli Monte­
christa.

—- Mnie obiecał dać koncesję sam mi­
nister — opowiadał raz jeden z naszych 
przedsiębiorców.

— Mnie zapewnił o tern, że ja  dostanę

koncesję, sam Montechristo — odpowie­
dział drugi.

Ci, co chcieli tłómaczyć zagadkowe nie­
raz życie Montechrista stosunkami poli- 
tycznemi, widokami wypływającemi z po­
dobnych źródeł, jak  zarzuty przeciw nie 
mu robione w r. 1863 — według nas nie 
mają słuszności, rozwiązania do zagadek 
składających się na całą tkaninę jego lo­
sów szukać należy raczej w głębi różnych 
serc i serduszek.

Historja tych serduszek musiałaby mieć 
wiele stronnic, na którychby zapisane być 
musiały nietylko Lwów i ziemia sanocka, 
ale i Paryż i Wiedeń i Warszawa, a na­
wet i poczciwy Kraków.

Przy tej historji chętnie podniósłbym 
kielich za zdrowie Montechrista — bo jemu 
się pod pewnym względem należy pierw­
sza lokacja w mojem albumie fotografi- 
cznem. Wiwat Montechristo! — Wiwat 
owies i owsiana szlachta!

Robią nam zarzuty, że chętniej podno­
simy dobre aniżeli złe strony w naszych 
fotografjach. Niechaj i tak będzie; my 
jednak z prawdziwą radością i przy na­
szym Montechriście podnieść musimy je ­

den fakcik drobny, a  przecież mówią* 
o pięknej stronie serca:

Montechristo umie być przyjacielem 
czynem przyjaźń stwierdzić potrafi. Mi' 
liśmy przykład tego w zeszłym roku, gdz 
Montechristo mimo swego powodzenia n 
zapomniał o jednym z najdawniejszyc 
swoich przyjaciół zostających w wielkń 
potrzebie. Przyjaciel już podziękować ni 
może — słowa powyższe niechaj go wj 
ręczą.

Szkoda, że Montechristo zaprzestał prc 
wie pisać i że pióro jego dla naszej lite 
ratury leży odłogiem; gdybyśmy wiedzie: 
do kogo się udać w instancji, chętnie 
bjśmy prosili o wpływ na powieścio 
pisarza.

Może się udać do kogoś, co.... lecz z; 
wiele gotowiśmy powiedzieć. W każdyn 
razie nie wierzymy, żeby Montechristo ju: 
zapomniał pisać po polsku wobec fran 
cuzkich i niemieckich finansowych kora 
spondencji.
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zrobił." Ja  wszakże wolę dodatnie strony 
w narodzie, i mówię, że ten naród wszyst­
kie dodatnie strony uniwersalnego życia 
przedstawia.

Niedawno jeden biskup powiedział, że 
we Francji od misjonarza do komiwojażera 
każdy jes t apostołem. Może być aposto- 
stołem fałszywym, apostołem złego; ale 
jest ta  dążność uniwersalna, którą wszyst­
kie ludy obejmuje; i dlatego zwracam 
uwagę, że staje w zupełnie przeciwnym 
kierunku do narodu i szczepu, który ten 
bój teraz prowadzi.

Głoszą gazety niemieckie w artykułach, 
których znaną jest niekiedy cena, że jest 
to naród zepsuty, niemoralny! Ale, moi 
panowie! Naród zepsuty i niemoralny tak 
się nie b ije, jak ten , co się bije pod 
Metz. (Oklaski.) Ci, których znają z pa- 
ryzkiego bruku, są tylko szumowiną na­
rodu, a  szumowina zawsze po wierzchu 
pływa. Trzeba szukać tego, co w głębi 
morza jest. Do głębi tego morza francuz-

czego? Od roku 1866 mianowicie każdy 
instynktowo czuje, że Austrja jest z na­
tury i położenia swego i z tego, co sta­
nowi właściwie jćj niemoc, to jest, że po­
dzielona na różne narodowości, obroną 
słabych przeciwko teorji, która wszystko 
gnębi i tylko sile każe egzystować. Au­
strja tylko w tem ma swoje powołanie. 
My nie odstąpimy ani od tradycji, ani od 
wierności, jeźli powiemy Najj. Panu, że 
Ty jesteś powołany do bronienia równo­
wagi europejskiej. Gdyby ta  równowaga 
się rozpadła, to nie wiemy, gdzie się po­
dziejemy, ale niezawodnie nie pójdziemy 
na drogę wolności. To chciałbym, aby 
adres wyraził. Austrja może teraz decy­
dować o losach świata. Gdziekolwiek się 
przechyli szala zwycięztwa, czy Francja, 
czy Prusy zwyciężą, będą oba narody 
prawie zniszczone. Austrja, która swoich

seł z tamtej strony chciał wyrzucić z adre­
su naszego ustęp, gdzie, powiadamy, ażeby 
narodom obcym, uciśnionym przemocą, spra­
wiedliwość była wymierzoną, albowiem ten 
ustęp odnosi się do nas. Rzeczywiście zga­
dzam się z nim, ażeby te słowa wyrzucić, 
bo jakże mówić temu, który się przyczynił 
do uciśnienia praw naszych, aby ou się do­
magał wymierzenia nam sprawiedliwości— 
i to jest jedyny powód, dla którego ja zga­
dzałbym się, że nie powinniśmy umieścić 
tego ustępu w adresie. Dla mnie w adre­
sie najważniejszym jest ustęp, odnoszący 
się cło spraw wewnętrznych.

Zwracam uwagę panów na ten ustęp, 
i sądzę, że on nas najwięcej obchodzić 
powinien; albowiem znajduje się w tym 
adresie wypowiedzenie, iż przystępujemy 
do rezolucji, i żądanie, aby te wypowie­
dziane potrzeby były całkowicie zaspoko-

sił dotąd nie potrzebowała, która z m ą-jjo n e ; znajduję wszystko to, co w adresie
drością i rozwagą je skupiła, będzie miała 
siły. Ufajmy, że będzie miała i rozum, a

chcę mieć wypowiedziane, i dlatego przy­
stępuję do adresu.

Pozwolicie, moi panowie, że teraz po­
krótce odpowiem niektórym mowcom.

Słyszeliśmy tu kilku, którzy mienili się 
być reprezentantami sprawy ruskiej i w 
imię tej sprawy do nas przemawiają, któ­
rej orędownikami się być mienią. Ći skon-

kiego trzeba sięgnąć, aby widzieć, jakie z siłą i rozumem będzie i sprawiedliwość 
tam są dążności, jaka miłość ludzkości.... \Y  tym razie odwołanie się do Najj. Pana,

Naród fraucuzki reprezentuje to, co i mówiąc mu, że chodzi nam o równowagę 
nam w Austrji jest drogie i święte — re- europejską, że tę  równowagę Austrja re ­
prezentuje katolicyzm, i to katoliczym prze- prezentuje — nie znalazłoby zapewne złe- 
ci w protestantyzmowi. Francja jest najstar- go przyjęcia, chociaż sejm na to zważaćby 
szą córką kościoła, — z jćj upadkiem ka- nie powinien. Dlatego moi panowie! nie j statowali fakt, że w sejmie znajduje się 
tolicyzm nie upaduie, ale niezawodnie du zupełnie zgadzam się na ustęp ostatni,' większość i mniejszość — większość pol- 
żo wycierpi. Naprzeciwko nićj stoi szczep, I który mówi, że ze względów na stosunki j ska i mniejszość ruska. Rzeczywiście tyle 
którego charakteryzować właściwie nie trze- zagraniczne jesteśmy za obesłaniem rad y ' razy na to odpowiadać niewarte; gdyż 
ba, bo każdy z nas, i każdy Słowianin czu- państwa. f ci panowie, którzy dziś przy tern twier-
je  i wie, co znaczy ta ręka. I na naszych Z radością widziałem, że wszyscy mniej dzeniu trwać chcą, należeć muszą do ka-
karkach wypisane są dzieje krwawe tą  rę- więcej jesteśmy jednego zdania, z wyjąt- tegorji ludzi, których nigdy nikt niczćm
ką! Nazwali oni siebie samych niedźwie- kiem jednego mówcy, który jakoś tak lek -, nie przekonał i nie przekona. Mówiliśmy
dziami, i przybierali sobie zawsze drapież- ko sobie po wierzchu przepływa przez już tyle razy o tem, że nietylko panom
ne imiona, jakby z poczucia i przyznania!— radę państwa. Tam musimy stanąć, choć;Po tamtej stronie sprawa ruska leży na 
Wszyscy drobni muszą znikać — muszą położenie nasze będzie rozpaczliwe — tam j sercu, lecz i posłom z tej strony nie jest 
być zgnieceni To jest ich hasłem. Wojo- musimy stanąć, aby bronić równowagi eu-l obcą ta  sprawa, i dawaliśmy dowody rze- 
wali om najpierw w imię chrześciaństwa, ropejskiej^ — tam musimy bronić intere- jj czywistych i szczerych chęci przeprowa- 
w imię cywilizacji, następnie w imię libe- sów naszej prowincji, interesów moDarchji j dzenia równouprawnienia. Po latach dzie- 

Byliśmy cbrześcianami już da- austrjackiej, a tem samem interesu tego lwięciu usłyszymy znowu o większości i 
■ ... j_- ------- -i-;u — ' naszeg0 przyjacielskiego narodu, k tó ry . mniejszości

ralizmu.
wno na Litwie, kiedy oni prowadzili prze 
ciw nam boje w imię chrześciaństwa. W nam nigdy w czasie zaciemnienia sławy
XI. XlV. wieku była Polska narodem cy- oręża naszego zachęty nie odmawiał, abyś-
wilizowanym w tym samym stopniu, a na­
wet może i bardziej, jak inne narody współ-

my tę sławę poratowali. Panowie! jeden 
z posłów powiada, że nas łatwiej oszu-

czesne. Wtedy oni wojowali jeszcze prze- kać niż pokonać. Jest to jedno z tych u- 
ciwko nam w imieniu cywilizacji — a te-1 tartych słów. W 18 wieku bardzo łatwo
raz w imię liberalizmu 
praw naszych

wyzuwają nas z 11 bardzo smutno byliśmy pobici, ale oszu­
kać, nie wiem jak  nas oszukano. Od cza-

Mówią niektórzy, że Francja jest chciwą su, odkąd czytam dzieje nasze — widzę, 
sławy, znaczenia i wpływu. Ale uważcie ja- że nas nikt nie oszukał, bo już w 16 
kiego to wpływu żądia naród francuzki? wieku mówiono o podziale Polski. W 17 
Wpływu moralnego naród francuzki chce, wieku Jan Kazimierz, Piotr Skarga nie 
to co nazywa i n f l u e n c e s  i to w liczbie taili się z tem. Oszukano nas może w dro- 
mnogićj. Ale ten szczep, który przeciwko bnych sposobikach, ale rzecz sama była 
nam stoi, ten niedba o te wpływy moral- jasną. Najłatwiej jednak oszukać nas przez 
ne. Ou chce ziemi, uciemiężenia... Ten nas samych. My się często oszukujemy — 
wpływ jest dość wyraźny w dziejach, bo my za słowami gonimy. Jeżeli nam kto 
jeżeli poznamy historję Fraucji, to od Lu- powie, że my tu w Galicji sami obronić 
dwika XU powiększyła się Francja o jeduę się potrafimy, choć nas wojsko opuści, 
tylko Alzację, a od roku 1866 do dzisiaj albo kiedy nam kto powie, że rząd obe- 
państwo, które przeciwko niej wojuje, po- cny, który jeśli nic dobrego, to pewnie 
większyło się o obszar dzisięć razy tak nic złego nam nie zrobił, na którego cze- 
wielki, jak Alzacja. Reprezentant tego szcze- le stoi rodak, które to słowo jest w zna- 
pu, przeciw Francji wojującego jest, o któ- czeniu ironicznem brane, a jak  gdyby to 
rym poeta nasz mówi, mnich apostata i słowo rodak mogło być przedmiotem iro- 
leunik spanoszony. A my niezawodnie wie- nji, to my się łatwo oszukamy (senzacja). 
my, czćm był lennik i w jakiej chwili on Oszukają nas często frazesami i słowami 
apostatował. Są tu dwie siły, walczące błyszczącemi, na których spodzie jest 
przeciwko sobie, a czy zwycięztwo zaważy krew i czasem nawet i błoto... 
na tę, czy na ową stronę, my z ludzkiego Każda prowincja dawnej Polski, zda- 
stanowiska, ze stanowiska cywilizacji wie- wało się , że przez Opatrzność była na 
my, gdzie stać mamy. Wystawcież sobie próbę wystawioną, czy potrafi coś zrobić 
panowie, coby się stało, guyby Francji za- dl A. odbudowania upadłego gmachu. Z po-
brakło w świecie? wystawcież sobie, gdy 
by ta struua wypadła z lutni życia.

czątku był Wołyń, gdzie działał Tadeusz 
Czacki — potem Litwa z uniwersytetem

Zniszczenie Polski pociągnęło za sobą wileńskim — nareszcie Królestwo, a w 
perturbacje państw, spowodowało taką bu-i końcu i Poznań. Później*walka znów wra- 
rzę, że dotychczas ludy nie mogą przyjść ca do Królestwa, ,a teraz występuje Gali- 
do spokoju. Acóżby było, gdyby Francja cja. Nie wiemy, jak się wywiąże z tego 
teraz uległa, gdyby upadła pod przemocą zadania — ale to wiemy, że teraz Gali- 
krzyżaków, jak  słusznie ich nazywają. Om leja działać może nawet bez swojej za 
się będą gryźli z sobą jak  Hiszpanie i całą I sługi. Nie zapracowaliśmy tak , jak  Kró- 
rzesza romańska z nimi zaginie i cała I lestwo i Litwa. — Myśmy pierwszy raz 
część ludzkości, która popiera katolicyzm. I wywołani teraz prawie po wieku milcze- 

Pod tym względem niech mi wolno bę- uia do brania udziału. Jeśliśmy teraz doj­
dzie przytoczyć słowa z listu jednego, pisa-1 rżeli, to zamiast bawić się w słowa i fra- 
nego w Poznańskiem, gdzie biedna wdowa zesa, mówić i słuchać podszeptów i iro- 
oddając swoich dwóch synów do landwe- nji — słuchajmy sumienia i rozumu po 
ry rzekła: niech już ten biedny lud ginie, litycznego. To zadanie jest teraz dla Ga-
byleby zwyciężyła Francja a nie zginęła licji
wiara. W iara to jest w ustach tej biednej 
kobiety, kościół; w ustach każdego, co wy 
żćj sięga, to wolność, cywilizacja, równo­
waga europejska!! (Huczne oklaski.)

Powiedziałem, że Austrja może mieć w 
swoim ręka losy A ustrji, jeśli rozważnie 
będzie pośredniczyła między zakłóconemi 
siłam i, między niemieckimi a czeskimi

Jednemi z naj.-ilniejszych węzłów, jakie I między zwaśnionymi żywiołami — a do 
nas wiążą z Francją, j e s t— braterstwo I tego opatrznościowego wielkiego dzieła 
broni. Nie wiemy, czy braterstwo ludów Galicja jest dziś powołaną. Oby ta  część 
się sprawdzi. Nawet tu w sejmie tego nie ostatków Polski mądrością, powagą, roz- 
widzimy. Ale jest jedno braterstwo, które wagą, a mianowicie odwagą cywilną od- 
od dawniejszych czasów się datuje, to I powiedziała zadaniu swojemu (huczne o 
jest, braterstwo broni. Temu narodowi | klaski), 
winniśmy odzyskanie jednego z naszych 
największych klejnotów, odzyskanie naszej 
chwały rycerskiej wojennej. Kiedyśmy w 
XVIII wieku zostali podzieleni, kiedyśmy 
nie bronili naszego kraju i kiedy wystar­
czyły śmiesznie małe siły, aby takie pań­
stwo rozdzielić, upadliśmy w szacunku 
świata!! Wiecie, o d tąd  Francja dała nam 
sposobność naprawienia sławy naszego 
oręża pod Dąbrowskim, Poniatowskim — 
to braterstwo nas łączy. Dlatego znajduję, 
że ten  paragraf adresu, który mówi o sto­
sunkach zewnętrznych, nie jest wyrazem

Łudziliśmy się nieraz, i dziś kiedyśmy 
przyszli do tylu smutnych doświadczeń, 
chcemy znowu w to wierzyć, w cobyśmy 
wierzyć chcieli nie szukając dowodów, czy 
to w cobyśmy wierzyć chcieli rzeczywiście 
jest możliwćm. My dziś mamy kategorycz­
nie oświadczyć się za Francją, Któżby z nas 
dziś nie oświadczył się za Francją, kto jćj 
nie sprzyja, nie życzy powodzeń, któż me 
przyzna Francuzom tych zasług jakie po­
łożyli? Ale ja przyznam się, że „prima 
caritas ab ego" powinniśmy sobie posta­
wić za zasadę. Nam nie wolno być szam- 
pionami wszystkich spraw, nam nie wolno 
być szampionami sprawy, nawet naszćj sio- 
try rodzonój Francji, bo możemy popierać 

kogoś jedynie z tem przekonaniem, że po­
pierając go, popieramy nas samych. Służąc 
obcej sprawie, powinniśmy i to zważyć, 
czy my tem i naszćj sprawie służymy. Ze 
stanowiska praktycznego moglibyśmy się 
narazić na zarzut, żeśiny się wyrwali z 
czćmś, czego nie rozumiemy. Ze stanowi­
ska polskiego nam tu decydować nie wol­
no, ponieważ nie wiemy, czy zgodne to 
z naszemi interesami, jeżeli my powodować 
się będziemy życzliwością i przyjaźnią dla 
Francji. Francja jest od nas silniejszą, a 
my nie dużo już krwi i kości mamy do 
wyrzucenia, abyśmy się sympatjami powo­
dować mogli, niemi szafować już nie mo­
żemy. Trzeba tu rozwagi, aby wstrzymać 
nasz naród, tak łatwy do uniesień i tak 
sercem się powodujący. Dht tego uie ta­
kiego bez zimnój rozwagi uchwalać nie 
możemy, jak w ogóle od uchwalenia cze­
goś, co do polityki zagranicznćj wstrzymy­
wać się powinniśmy, bo wprawdzie czyniły 
to inne sejmy, a!e co im wolno, tego nam 
nie wolno.

Adam Sapieha. Zapisałem się do głosu 
za wnioskiem komisji; byłbym może zre­
zygnował, gdyby nie to, że dały się sły- 
zeć głosy ztam tćj strony przeciwko temu 

adresowi.
W ustępie o sprawach wewnętrznych, za­

czepia jeden z kolegów naszych ten ustęp, 
i twierdzi, że żądania z naszćj strony me 
są dosyć wybituemi, dosyć jasnemi, i nie 
dosyć kategorycznie postawionemi. Bardzo 
byłbym rad, gdybyśmy jasno i dobitnie wy- 

atćm a nie zapowiedzieli, dlaczego zatem a nie za czem 
ani sytuacji ani prawdziwego uczucia kra-1 innćm się oświadczamy. To jednakże jest
ju, bo każdy z nas, zosobna wzięty, drży uiemożliwćm. Zkąd czerpać będziemy mo-
w sercu o losy Francji, a my tu  tak dy- tywa i podstawy do stanowczćj decyzji? 
plomatycznie się posuwamy i wstydliwie Czy z dzienników? My nie wiemy, nie je- 
imienia tego narodu nawet nie wymienia-1steśmy wtajemniczeni w to, co się dzieje 
my. Czas wskaże, w jakim duchu ma być I z godziny na godzinę, a prawie z minuty 
prowadzona dalsza polityka; czy ma być na minutę, a zatćm moglibyśmy się wyrwać 
taką lub inną, nie możemy tego wyrazić.Iz oświadczeniem kategorycznćm w jednym 
Wskazywać, w jakim duchu ma być pro- lub drugim kierunku, wyrwać albo po nie- 
wadzoną polityka, jest rzeczą bardzo tru-1 wczasie, albo za wcześnie i moglibyśmy, 
dną i chciałbym widzieć tego, któryby za I chcąc Austrji służyć, zamiast podziękowa-

* 1   — — A*Vh odebrać wyrzuty, żeśmy się wtrącali
do tego, czego nie wiemy. Gdybyśmy byli
prowincją taką jak Węgry, gdybyśmy byl
całością pod berłem austrjackićm, to może 
byłoby nam łatwićj doradzać decyzję; ale 
wątpię ażebyśmy to czynić mogli, my przed

zielonym stolikiem usiadłszy, mógł powie­
dzieć : będę teraz według sprawiedliwości 
urządzał całą Europę. Daleko prawdzi- 
wiej, szczerzej i wyraz tylko naszych u- 
czuć byśmy wprowadzili, gdybyśmy Najj. 
panu przypomnieli uczucia nasze dla na­
rodu, który walczy, do którego tradycją j których oczyma stoją nietylko sprawy Au- 
jesteśmy przywiązani. I  dlaczegóżby nam jstrji i jćj jedoćj prowincji, zwanćj Galicją, 
to nie było wolno wypowiedzieć, kiedy ‘ 
sejm niższoaustrjacki i inne sejmy oświad­
czyły się za zaborcą, kiedy cała Austrja 
jest zagrożoną nie przez Francję, ale 
przez tego, który z nią walczy. I  dlacze- 
góżbyśmy nie mieli wypowiedzieć szcze­
rze i otwarcie, po której stronie stoimy?
Wskazywać rządowi, w jakie układy ma 
wchodzić, byłoby uzurpacją. Ale nasze 
uczucia wyrazić, to nam wolno. Panowie! 
nie łudźmy się; jeżeli jesteśmy teraz wier­
nymi poddanymi austrjackiego cesarza,
■eżeli przy Austrji stoimy, to wiecie dla-

ale i inna sprawa; a dopóki jesteśmy prze­
konani, że oprócz austrjackićj, jeszcze inna 
sprawa interes nasz budzi, dopóty my do 
tego kategorycznego oświadczenia w spra­
wach zewnętrznych zdaniem mojćm nie ma­
my prawa i nie powinniśmy tego czynić, 
bo nam nie wolno jest poświęcać tamtćj 
sprawy. Otóż ja nie należę do tych, którzy 
lubią się łudzić nadziejami jakiemikolwiek 
i otwarcie wyznaję, że żadnych nadziei nie 
widzę. Musimy wysłać delegację, ażeby o- 
na była bliżćj tego ołtarza, gdzie się spra­
wy polityczne rozstrzygają. Szanowny po-

Odpowiadać niewarto, gdyż ci panowie 
należą do nieprzekonanych. Czy myślicie 
panowie, że tamtym panom chodzi rze­
czywiście o sprawę ruską, czy im chodzi 
o wyjednanie u tej bolszosty koncesji?...
Ja  sądzę, że nie; bo ci panowie to re­
prezentanci negacji, reprezentanci prze­
szkadzania we wszystkiem co my chcemy 
zrobić — jak  tego udowodnili rano przy 
rozprawach o subwencji dla Dublan.

Najlepszym tego dowodem projekt adre­
su , który ci panowie raczyli nam przed- 
ożyć. My mamy uchwalić, co oni tu po­

wiadają: „Wszelako w skutek obowiązują­
cego dotąd krajowego statutu wyborczego 
jest dla zastępców ruskich mieszkańców 
kraju zupełnie niemożebnem wybrać do 
rady państwa takich delegatów, którzyby 
tamże i Rusinów politycznemu poglądowi 
jak  i patrjotycznemu ich poczuciu, wierny 
wyraz dać chcieli." Więc my mamy, przyj­
mując to, przyznać Bię, że ta  muiejszość 
sejmu jes t tak duszona, że nawet w ra ­
dzie państwa reprezentowaną być nie mo­
że? Powiadają nam: przyjmijcie ten adres, 
a przyjmując gu, dacie dowód, że chcecie 
równouprawnienia. Przyznam się panom, 
że przyjmując to, zdawałoby mi się , że 
weszliśmy do izby ze wszystkiemi częścia­
mi ciała prócz t e j , która się zowie gło­
wą. Powiadają tam dalej: „Istotnie tak- 
Po tej przyczynie wybory sejmu, galicyj­
skiego do rady państwa mogą zadc-ić u 
czynić li tylko formie statutu wyborcze­
go, nie zaś potrzebom i życzeniom Obu 
narodowości w kraju." Więc większość ma 
to uchwalić, a uchwalając, macie pano­
wie przyznać, żeście tyranami, cięmięży- 
cielami i mordercami Rusinów, macie 
przyznać wszystko, co ci panowie twier­
dzą o ucisku Rusi, a historja ta  zawiera 
tyle wypadków tragicznych i dramaty­
cznych, że nawet Dumas przestraszyłby 
się ich, gdyby je  chciał użyć do swoich 
powieści.

Dowodzą oni tem , że im nie chodzi o 
ustępstwa, że oni uie chcą stawiać wnio­
sków, żebyśmy je  przyjęli, albowiem tem 
sami sobie krzywdęby wyrządzili, lecz oni 
chcą, żebyśmy nic nie zaafirmowali, że­
byśmy zawsze w niezgodzie zostali. Ci 
panowie, ktrzy podobny projekt propono­
wać mogą, nie są politykami, lecz w i­
c h r z y c i e l a m i  (głosy: „do porządku!" 
„Proszę nas nie obrażać!“)

Ja  nie tykam tu  osobistości. Jeden 
mówców tamtej strony powiedział, że nie­
słusznie im zarzucają moskalofilstwo; ależ 
ks. Naumowicz jasno tu dowodził, że mię 
dzy Rusinami a Moskalami jest różnica 
tylko o jedno s, że to jedno s  mniej lub 
więcej stanowi różnicę.

Jeden z poprzedzających mówców za­
rzucił, że w jednej części adresu kwestja 
polityki zewnętrznej nie dość jasno i do­
bitnie występuje. Przytem zrobił sejmowi 
i całemu narodowi zarzut rzeczywiście 
dość sprawiedliwy. Powiedział on w od­
powiedzi na mowę jednego z poprzedza­
jących mówców, „że nas niełatwo oszu- 
rują, ale my łatwo siebie oszukujemy." 
Prawda! do tego stopnia prawda, że ża­
łu ję , iż szan. mówca nie chciał tej pra­
wdy zastosować do tego, co sam nam po­
wiedział. Nie chciał on pamiętać o sile 
tej słabości, tej epidemji do togo stopnia, 
że chwilowo i sam jej uległ, gdy powie 
dział, „że dziś Austrja decydować może 
o losach świata," gdy dalej powiedział, 
chociaż z pewnem zastrzeżeniem, „że Ga 
licja może decydować o losach Austrji. 
Jeżeli Austrja może decydować o losach 
świata, a przynajmniej Europy, a Galicja 
może decydować o losach Austrji, to i naj 
lepszy matematyk mi przyzna, że Galicj 
może decydować o losach Furopy. Jestem 
przekonany, że szan. mówca sam nie wie 
rzył temu, co powiedział, żebyśmy uchwa 
łając i decydując tu w sejmie o adresie 
decydowali o losach Europy. Prawda, 
szanowny mówca postawił dwa warunki 
bez których Austrja nie może dojść do 
stanowiska decydowania o losach Europy, 
to jest, że spodziewa się, iż Austrja bę 
dzie miała siłę i rozum. Rzeczywiście w 
Austrji te dwa warunki tak trudne do o 
siągmęcia, że chyba dlatego tylko, 
dwa te warunki postawił, można mu da 
rować, iż tamte przyznał.

Teraz rzeczywiście podejmuję się pracy, 
którćj może nie podołam i może być, że 
narażę sobie wszystkich, albowiem tkwią 
mi jeszcze w pamięci te brawa, które da­
wano owemu mówcy i widzę w oczach łzy

p o lity c z n e

W iedeń  2 sierpnia.
S. Ciągłe niepowodzenia oręża fran- 

cuzkiego przybierają zatrważające roz­
miary. Dzisiaj nadeszły tu wiadomości, że 
armja Mac-Mahona w wielkiem zamiesza­
niu cofa się od Sedan na północ ku Me­
zieres i Charleville. Wszyscy przyznają, 
że marsz Mac-Mahona prawie w obliczu 
trzech armji nieprzyjacielskich od Wórth 
aż do Mouzon i Carignan, obejście wiel­
kiem kołem zwycięzkich armji pruskich 
w celu dania odsieczy oblężonej twierdzy 
Metz, pod względem strategicznym zasłu­
guje na wszelkie uznanie.

Mimo oblężenia twierdzy przez Prusa­
ków Bazaine był dobrze poinformowany 
o ruchach Mac-Mahona i spodziewał się, 
że około 31 sierpnia uda się Mac-Maho- 
uowi uderzyć na Prusaków na drodze z 
Thionville ku Metz. To też dnia 31 sier­
pnia Bazaine zrobił wycieczkę z Metz, 
zaangażował do walki pierwszy korpus 
Prusaków i zadał im znaczne straty.

Niestety jednak Mac-Mahon nie mógł 
uskutecznić zamiaru swego; zaatakowany 
w niekorzystnej pozycji przez Prusaków 
musiał się cofnąć pod Sedan, a następnie 
ku Mezieres.

Teraz rzeczy tak stoją, że Prusacy bę­
dą się starali weprzeć armję Mac-Mahona 
na terytorjum belgijskie, co im się łatwo 
udać może, gdyż na północ od Sedan aż 
do Mezieres, między rzeką Meusą a gra­
nicą belgijską jest tak wązki przesmyk, 
że armja Mac-Mahona ani się należycie 
rozwinąć, ani żadnej obronnej pozycji 
zająć nie może.

Gdyby się Mac-Mahonowi udało jeszcze 
pod Mezieres przejść na lewy brzeg Meu 
zy, mógłby uratować armję swoją i wzdłuż 
prawego brzegu rzeki Aisne na Soissons 
dążyć ku Paryżowi, i bodaj część armji swej 
użyć na obronę Paryża. Nie jest to jednak 
prawdopodobnem, ale raczej obawiać się 
należy, aby w ciasnym tym zakątku mię­
dzy Meuzą i granicą belgijską nie roz­
strzygnęły się losy tak nieszczęśliwej dla 
’"’rancuzów kampanji.

W tutejszych kołach rządowych zaczy­
nają się już więcej zajmować następstw a 
mi zwycięzkiej dla Prus wojny, aniżeli 
wojną samą.

W południowych Niemczech wpływ pru  
ski i stronnictwo pruskie wszędzie juz 
wzięło górę. Jedną oznaką więcej tego 
moralnego zwycięztwa Prus w południu 
wych Niemczech jest dymisja ministra 
wirtemberskiego Varnbiihlera, który nale 
żał do stronnictwa antipruskiego.

Wobec takiego położenia rzeczy strach 
ogarnia najwyższe sfery rządowe tutejsze 
Po kampanji pruskiej z r. 1866 Austrja 
musiała znieść ogromne powiększenie 
rytorjalne Prus, ale mogła się jeszcze łu 
dzić, że południowe Niemcy staną obok 
niej przeciwko Prusom. Dziś zwycięztwo 
Prus fatalniejsze jeszcze miałoby dla Au 
strji następstwa; bo nietylko że Prusy 
znacznieby się powiększyły, ale nadto 
całe Niemcy południowe stałyby się tylko 
wykonawcami woli i rozkazów Prus.

Wiedeń. [Na p o s i e d z e n i u  se j mu]  
uiżBzoaustr. poseł Liblich interpelował inar- 
załka co się stało z wnioskiem względem 

zmiany ordynacji sejmowćj, który przeka­
zanym został wydziałowi konstytucyjnemu. 
Motywując interpelację swą, mówca wyra­
ża ubolewanie nad tćin, że komisja kon­
stytucyjna nie referowała jeszcze o tym 
wniosku, który ma na celu zadośćuczynie­
nie słusznćm żądaniom tak zwanych „muiój  
o p o d a t k o w a n y c h . "  Zastępca prze­
wodniczącego komisji odpowiada, że komi­
sja tego samego 'wieczora jeszcze ma od­
być posiedzenie w tym przedmiocie

— [ N e u t r a l n o ś ć  A u s t r j i ] .  Pół- 
urzędowa „korespondencja Werrensa" uwa 
ża dziś znowu za potrzebne odeprzeć wszel 
kie zarzuty, jakoby Austrja wobec dzisiej 
szćj wojny nie zachowywała zupełućj neu­
tralności. Kor. Warrensa zapewnia, że sta­
nowisko Austrji wobec tćj wojny nie różni 
się w niczćm od stanowiska zajętego przez 
inne mocarstwa neutralne. Jeżeli Austrja 
na początku wojny się zbroiła, czyniła to 
dla tego, bo armja austrjacka przy wybu­
chu wojny nie była nawet na stopie po- 
kojowćj, nie można było wiedzieć gdzie bę­
dzie teatr wojny czy we Francji czy w 
Niemczech, w każdym razie mógł on się 
był t a k ż e  przenieść aż na granicę Austrji; 
musiała więc Austrja na wszelkie wypadki

kor. Warrensa sprowadzi prawdopodobnie 
do porozumienia, które przy sposobności 
przywrócić się mającego pokoju, nie będą 
bez praktycznćj wartości." Bardzośmy cie­
kawi, jaką ten pokój przyszły przyniesie 
Austrji „praktyczną korzyść?"

Ta sama półurzędowa koresp, Warrensa 
zaprzecza pogłoskom o jakichkolwiek nie­
porozumieniach między ministrem Poto­
ckim i kanclerzem Beustem; zapewnia, że 
między prezesem ministrów a kanclerzem 
panuje niczćm niezmącona zgoda i że kan 
clerz od chwili objęcia urzędu przez dzi­
siejszy gabinet przedlitawski nigdy z ża 
dnymi przewódzcami czeskimi nie konfe­
rował.

Francja.
P a ry ż  w sierpniu. 

[ S t a n  r z e c z y  w e F r a n c j i —- gdzi e  
s z u k a ć  p r z y c z y n  u p a d k u  — w i ­
d o k  i d  1 a r z e c z y p o s p o l i t  ć j].

(Dokończenie).
„Złe leży w samym akcie t ych ,  którzy 

złączyli się z ludem w 1848 r. dla zrobie­
nia rewolucji i którzy w dniach lutowych 
zamiast złączyć kwestję ludową z ich is­
tnieniem, podzielili Francję na dwie kasty 
i dali tym sposobem w ręce jednego czło­
wieka siłę do pogromienia jednych i dru­
gich. Cesarstwo zabiło Francję, to prawda, 
ale czyż reakcjoniści republikańscy nie 
przywołali go niejako? Dla tego tóż dzi­
siaj Favry i lewica, wpośrod ruin, które 
ich otaczają, są tak samo zdezorjentowani 
jak i sam cesarz, dla tego też zbawienie 
Francji powierzouem zostało bez żadnego 
oporu skrajnćj prawicy, mamelukom ce­
sarskim. I ten lud bez przekonania, jeżeli 
mu ta reakcja przyniesie zwycięztwo ma- 
terjalne, upadnie pod niórn na nowo, niżćj 
aniżeli mógł upaść kiedykolwiek jaki na­
ród. Jeżeli przeciwnie to zaniedbanie swego 
własnego losu, sprowadzi nowe klęski, 
Francja w takim razie nie będzie miała 
więcćj prawa uskarżać się na tych, co ją 
zgubili; bo sama w tak solennej chwili, 
położyła w n i c h  jeszcze swoje nadzieje.

„Ani Paryż, ani ciało prawodawcze, ale 
cała Francja pierwszego dnia powinna była 
powstać i okrzyknąć rzeezpospolitę; trzeba 
było naprzód wypędzić niegodnego Pana, 
a jeden dzień wystarczał do tego, poczśm 
Francja byłaby zbawioną. Ale oczekiwać na 
ostatnią klęskę, jestto potępić samych sie­
bie, jestto odjąć sobie prawo zawyrokowa­
nia przeciw winnym, bo przyjmujemy z nimi 
solidarność, a współwinni sądzić zbrodni 
uie mają prawa!

„Cesarstwo bądź co bądź upadnie. Nie 
może przeżyć klęsk, które w tak szalony 
sposób ściągnęło na siebie. Rzeczpospolita 
najnaturalnićj narzuci się Francji. Jestto 
okropnśm pomyśleć, że w chwili gdy pi­
szemy, naród jest nieświadomym swego 
:osu, chociaż to n. p. wie on bardzo do­
brze, że przyszłość jego i przyszłość całćj 
Europy zależy o d  j e d n ć j  c h w i l i .  W 
1792 r. Francja uzbrajała się sama i przy- 
spasabiuła się do powetowania swoich klęsk. 
W 1815 r. wyczekiwała swego losu od je­
dnćj batalji, a nią było Waterloo. To jćj 
dało w nagrodę rok 1815. Lud wprawdzie 
dziś woła o broń u rządu! Ale gdzież są 
dziś ludzie, którzy wierzą w dawną pikę 
rewolucyjną? Czyż myślą, że ona nie jest 
warta dzisiejszych bagnetów?

„Bądź co bądź nastąpi, bądźmy gotowymi. 
Jest jedna Francja, która stworzyła cesar­
stwo, ale jest także i druga, przeciw któ- 
rćj to cesarstwo było stworzone. Niech o 
tćm nikt nie zapomina, bo t. j. Francja 
ludowa, Francja robotnicza. Być może, że 
20 lat bojaźni i ucisku uie wycieńczyły 
jćj jeszcze! Być może, że w tćj chwili za 
stanowienia się nad sobą, przygotowuje ona 
swoje wystąpienie, być może, że lada chwilę 
powstanie! Czyż zastanowiła się ona nad 
tćm, jakaby noc nastąpiła w Europie, gdyby 
Francja upadła? Teraz Francja może upaść 
dwojakim sposobem, albo cesarstwo utrzy­
ma się, trjumfujące, co jest prawie niepo- 
dobnćm, albo tćż cesarstwo upadnie, a z 
nićm i naród. Utrzymywać to ostatnie, by­
łoby z mojćj strony wyrządzić zniewagę 
kolebce rewolucji.

„Francja powstanie przez rewolucję 
przez rewolucję utrzyma swoje stanowisko 
w świecie. Zwycięztwa pruskie były dla 
nićj zasłużoną karą (ihatiment), i powrócą 
Francję samćj sobie. Trzeba błogosławić 
rózgę, która nas wybiła, ale która nas 
przetworzyła zarazem".

niśmy mieć przecież dosyć do obrony Pa­
ryża.

Roboty fortyfikacyjne już ukończone zu­
pełnie, obóz pad St Maur ożywiony najle­
pszym duchem, lada dzień spodziewamy się 
licznych posiłków z prowincji, a zdaje się, 
że Prusacy me będą mieli z nami tak l l  
twćj sprawy, jak im się zdaje.

Mimo własnego niebezpieczeństwa Paryż 
kłopocze się jeszcze mocno losem S tra s ­
burga, który jest wystawiony na okropne 
oblężenie a Prusacy podobno główDie swój 
ogrom zwrócili przeciw miastu, aby jak naj- 
prędzćj zmusić komendanta do poddania 
si§- W południowćj Francji ma się utwo­
rzyć, czy też już się tworzy korpus ocho­
tniczy przeznaczony na pomoc Strassbur- 
gowi. Równie dobrze bronią się Toul i Pbalz- 
burg. Pod ostatnią twierdzą ponieśli P ru­
sacy znaczne straty. Pociągi od nas chodzą 
już tylko w kierunku wschodnim do Cha­
teau- Thierry, jutro podobno i do Rheims 
przestaną chodzić.

ze

P ary ż  29 sierpnia.
)  [ O ś w i a d c z e n i e  p. C h e v r e a u  

w i z b i e  — m a r s z  n i e p r z y j a c i e l a  
n a  P a r y ż  — p r z y g o t o w a n i a  do  
o d p a r c i a ] .

Przedwczoraj p. Cht vreau oświadczył w 
izbie, że nieprzyjaciel nie wstrzymał swego 
pochodu na Paryż. Jakkolwiek wielu ludzi 
przestraszyło się niezmiernie perspektywą 
zobaczenia nieprzyjaciela pod murami Pa 
yża, których bądź co bądź powszechnie nie 

spodziewano się; p. minister tym razem po 
stąpił sobie z taktem, bo ostrzegł przy 
cajmnićj ludność dość wcześnie. Według 
wiadomości z prowincji nie możemy się je­
dnak w tych dniach spodziewać Prusaków 
pod Paryżem,, bo chociaż krzykacze ogła­
szają już, że tu i owdzie o kilka mil po 
kazali się ułani pruscy, których przestrac 
wszędzie widzi.

Mimo tych krzyków, wiemy z pewnością 
że armja następcy tronu jest od nas od 
dalona o jakie 23—25 mil, a ponieważ ar 
mja nie tak szybko maszeruje jak człowiek 
mamy jeszcze przed sobą jakie dni 8 wol 
nego czasu, jeżeli jeszcze inne wypadki nie 
zatrzymają tćj armji. Nie sądzę, żeby bez 
rozstrzygającćj bitwy z Mac Mahonem, któ 
rćj przed końcem miesiąca spodziewać się 
uie można, armja pruska królewicza posu 
nęła się zbyt daleko, a te kilka czy kilka 
naście dni, które nam pozostają, dozwolą 
dokończyć naszych przygotowań obrony

Zaprowijautowanie Paryża podług wszel 
kiego prawdopodobieństwa już skończono, 
w naszych publicznych ogrodach, a miano 
wicie w ś. p. Bois de Boulogne, zamiast 
dźwięków muzyki i szmeru elegancji naszćj 
rozlega się beczenie i ryczenie owiec, krów 
i wołów. Kolosalne zapasy żywności nagro­
madzono w wielu miejscach, tylko jeszcze 
brak broni dla mieszkańców, czy temu u 
wierzycie, brak broni we Francji 

Prawda, że w Metz i Strassburgu pozo

[ N o w e  b a t e r j e  k a r t a c z o w n i c  —
p r z y g o t o w a n i a  d o  p r z e w o ż e n i a  
w o j s k  — o r g a n i z a c j a  s ł u ż b y  s a n i ­
t a r n e j  M o s k a l e  o b a w i a j ą  s i ę  p o ­
w s t a n i a  w P o l s c e  — g w a r d j a  p o s y -  

t e l e g r a m  do  k r ó l a  p r u s k ie g o . ]
- •« ™ . zaw? pisz3 do „ Gazety giełdo- 

wej : „Ubecme nasza starszyzna wojsko­
wa zajęta formowaniem kilku baterji kar­
taczownic. Baterje te rekrutują się z naj­
lepszych artylerzystów, a miejsce ich za­
stąpią rekruci. Zarządowi kolei warszaw- 
sko-wiedeńskiej nakazano przygotować 50 
pociągów, tak, żeby w razie potrzeby za ­
rząd mógł wysyłać po 5 pociągów dzien­
nie z wojskiem i amunicją. W niektórych 
pułkach daje się czuć brak lekarzy i do­
tychczas nie, uorganizowano służby sani­
tarnej, chociaż wzięto się do tego dosyć 
energicznie. Wielu prywatnym lekarzom 
rząd zaproponował posady lekarzy pułko­
wych. Bez tych przygotowań niepodobna 
myślió o wojnie."

„Inwalid rossyjski" podaje listę ofice­
rów, którzy w skutek licznych transpor­
tów wojsk obowiązani na stacjach dróg 
żelaznych przestrzegać porządku.

Z pogranicza rossyjskiego piszą do ga- 
zety „Petersburger Z tg", że w ostatnich 
czasach w Wierzbołowie i innych mia­
steczkach w pobliżu P ru s , rząd rossyjski 
powiększył liczbę wojsk, a wkrótce mają 
przybyć nowe pułki kozackie. Moskale 
prawdopodobnie obawiają się rozruchów 
pomiędzy ludnością polską; robiono w wie­
lu miejscach rewizje i znaleziono, jakoby 
składy broni i kos. Rodziny polskie, a 
zwłaszcza kobiety, jawnie wypowiadają 
współczucie Francuzom, co bardzo nie­
pokoi Moskali.

Pułk gwardji t. z. króla Fryderyka Wil- 
lelma III, konsystujący obecnie w W ar­
szawie , z powodu uroczystości pułkowej, 
obchodzonej d. 18 sierpnia, posłał tele­
gram do króla pruskiego, życzący mu po­
wodzenia i pełen komplementów dla „wa- 
ecznej armji pruskiej." Nazajutrz nastą- 
ń ła  odpowiedź, w której król dziękuje 
wojskom moskiewskim za doznane względy.

Sprawy miejskie i powiatowe.
R ada p o w ia to w a  k ra k o w sk a  odbyła 31 

sierpnia ostatnie swoje posiedzenie po ukończeniu 
-letniego okresu swych czynności. Na posiedze- 

dzeuiu -tśm był obecny delegat namiestnictwa p. 
Bobowski. Rada wyraziła przed przystąpieniem 
do porządku dziennego swój żal po stracie j e ­
dnego z najczynniejszych swoich członków Maks. 
Badera, który zmarł w lipcu. Następnie zdano 
sprawę z czynności wydziału od 1 kwietnia do 
końca sierpnia, w którym to czasie na 12 posie­
dzeniach załatwiono 65 różnych spraw, między 
temi 200 odnoszących się do dróg krajowych. 
Dalej uchwaliła rada pożyczkę 1000 złr. na drogę 
powiatową wrocławską; poleciła wydziałowi by 
wójtom udzielił objaśnień okólnikiem względem 
reklamacji popisowych, mających prawo do uwol­
nienia się od służby wojskowśj; zatwierdziła u- 
chwałę rady gminnej w Zakamyczu i Chełmie, 
połączającą te dwie gminy w jednę gminę „Chełm." 
Wreszcie rada upoważniła wydział wydać sekre­
tarzowi świadectwo pochwalne za jego gorliwość 
w sprawowaniu czynności i wyraziła swoje po­
dziękowanie wydziałowi, a w szczególności pre­
zesowi za 3-letnie trudy urzędowania.

L w ów . — Rada szkolna krajowa uwiadamia 
władze nadzorcze i nauczycieli, że w zbliżającym 
się roku szkolnym 1870/71 należy usunąć w 2 i 
3 klasy szkół ludowych dawniejsze książki do 
czytania w języku polskim a używać odtąd i po­
lecić uczniom nabywania nowych, staraniem rady 
szkolnej krajowej wydanych książek do czytania 
z drzeworytami, z których pierwsza p. t. „Pierw­
sza książka do czytania i nauki języka polskie­
go dla szkół ludowych." W Wiedniu, w c. k. na­
kładzie książek szkolnych 1870 iuż się znajduje 
w zwykłych składach książek szkolnych w Gali­
cji, druga zaś p. t. „Druga książka do czytania 

nauki języka polskiego dla szkól ludowych." 
W Wiedniu w c. k. nakładzie książek szkolnych 
1870 w przeciągu dni kilku wzmiankowanym skła­
dom ma być dostarczoną.

Cena książek jest na ich kartach tytułowych 
wyrażoną.

wśród owćj mowy, lecz przeciwko temu co?być przygotowaną. „Wymiana.zdań z inne- .. , ,  , . .
ta mowa zawierała, muszę wystąpić. pai mocarstwami neutralnemi pisze dalćjstala jćj nie mała uosc, ale i tak powin

Wiadomości z literatury i sztuki.
K siądz S ad ok  B arącz znany pisarz, wypra­

cował nowe historyczne dzieło p. t. „Dzieje kla­
sztoru oo. Dominikanów w Podkamieniu,"

F rą w n ik  nr. 22 zawiera: Wzajemne czy ak­
cyjne towarzystwa ubezpieczeń? napisał dr. L. Bi­
liński docent uniw. lwowskiego.— Praktyka sądo­
wa i administracyjna.— Czy przysłużą prawo wy­
bierania posłów kobietom.— Wiadomości potoczne

Kronika, potoczna i rozmaitości.
Dr. B ratranek prof literatury niemieckiej ną 

uniwersytecie Jagiellońskim, otrzymał od ceaarzą 
krzyż Franciszka Józefa.

D w ie  g od zin y  idzie telegram ze Lwowa do 
Krakowa, już drugi dzień w skutek tego nie mo­
gliśmy podać tego samego dnia telegramów 
z sejmu, gdyż przychodzą o 7 wieczór po zam­
knięciu dziennika,

S am ob ójstw o . — Wczoraj w kawiarni przy 
małym rynku przebiła się nożem w piersi z pra- 
wćj strony żona jednego stróża kamienicznego, 
z rozpaczy podobno, że mąż jćj „karciarz i krę- 
glarz" zupełnie o nią niedbał. Odniesiono ją do 
szpitala na Wesołą.
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Od ks. prow incjała oo. Jezu itó w  otrzy­
mujemy następujące pismo:

S z a n o w n a  R e d a k c j o !
„Szanowna redakcja umieściła w nr. 200 gaze­

ty swojśj ()K rsjl( 2 2 września t. r. list z Pozna­
nia z 28 sierpnia, który opowiada zajście między 
hr. Alfredową Potocką i jednym z księży towa­
rzystwa Jezusowego w Łańcucie. Ponieważ to o- 
powiadanie z prawdą się nie zgadza, proszę sza- 
ńownój redakcji, aby chciała w najbliższym swoim 
numerze umieścić następujące moje zaprzeczenie 

Następujące cztery twierdzenia korespondenta 
poznańskiego: 1) „pani hrabina z całą znaną po­
bożnością i pokorą zwierzyła kapłanowi ułomno­
ści duszy swojśj;" 2) „ksiądz Jezuita nie daje 
p. Potockiśj r o z g r z e s z e n i a 3) „dobywa z sutan­
ny jakiś papier i żąda, aby go wprzód podpisała;“ 
4) „papier ten zawierał zalecenie do administra­
cji dóbr łańcuckich, aby kosztem skarbu wybudo­
wano folwark na księżych gruntach;* są zupełną 
nieprawdą, gdyż pani hrabita nie spowiadała się, 
ksiądz jój rozgrzeszenia nie odmawiał, żaduego 
podpisu się nie domagał i w całej tśj sprawie o 
folwark zupełnie nie chodziło. To oświadczywszy, 
powstrzymuję się od opisania samego zajścia, 
gdyż nie uważam to za rzecz stósowną lub nale­
żącą do gazet.

Raczy szanowna redakcja przyjąć wyraz win­
nego szacunku."

Kraków, dnia 2 września 1870.
sługa uniżony 

Szczepkowski J. J., prowincjał. 
Zamieszczamy to pismo tak Bamo, jakeśmy za­

mieścili list z Poznania, pochodzący z źródła zu­
pełnie dla nas wiarogodnego. W obronie zaś ko­
respondenta naszego musimy zwrócić uwagę na 
te słowa z pisma ks. prowincjała: „w całśj tój 
sprawie o folwark zupełnie nie chodziło," „po­
wstrzymuję się od opisania samego zajścia" — do­
damy do tego, że w korespondencji z Poznania 
znajdował Bię i ten punkt, „że hrabina Potocka 
udała 3ię ze skargą do nuncjusza apostolskiego 
w Wiedniu i prowincjała Jezuitów." W piśmie 
ks. prowincjała jest punkt ten zupełnie pominię­
ty. „Cała ta sprawa" więc „samo zajście" wyma­
gało skargi. Ks. prowincjał nie uważa, żeby to 
„należało do gazet" — my przeciwnie uważamy, 
że wszelkie nadużycia zwłaszcza pod płaszczy­
kiem religji i to zachodzące ze strony zakonu nie 
cieszącego się w Polsce bynajmnićj opinją i tra ­
dycją pożyteczności dla kraju — że należą one 
właśnie do gazet. Zapewne niebawem sfery, które 
wszelkie światło pod korzec radeby chować, za­
pewne puszczyki średniowieczne krzykną znowu, 
że mieszamy się w prywatne tajemnice itp. Mniej­
sza o puszczyków, my na to przypomniemy tylko, 
że gdyby gazety były Bię dowiedziały, to Barbara 
Ubryk nie byłaby 20 lat w ciemnicy o chłodzie 
i głodzie i nago jęczała.

„S zczotka" wyszedł nr. 16ty i wyłącznie pra­
wie zajmuje się obecnym sejmem we Lwowie. 
„Szczutek" widocznie z tego sejmu i z jego skła­
du bardzo niezadowolniony, to też chłosta i sma­
ga na wszystkie strony, dotkliwie a zawsze dow­
cipnie. Rycina na ostatniej stronie przedstawia 
prezesa ministrów w kostiumie szwajcara, stoją­
cego przed gmachem sejmu galicyjskiego, naprze­
ciw niego stoi właściciel „Czasu" ze swym dzień* 
nikiem w ręku, w głębi postać kobieca: „kwestja 
pobka" wynurza się z chmur. Rycina objaśniona 
•astępującą rozmową:

T, Ekscelencjo 1 daremnie dziennikiem moim 
przygłaszam krzyk tśj mary! ustawicznie nam się 
narzuca.

P. Oświadcz jśj, że jak długo ja  strzegę tego 
progu, to obcym tu wstęp zabroniony.

Obok większych figur dostało się w tym Szczut- 
ku i małej — dyrektorowi teatru lwowskiego, któ­
rego estetyczny kierunek prowadzący scenę do u 
padku, w kilku paragrafach „Szczutek" streścił. 

W  P aryżu  wydano następującą odezwę:
I)o wychodźców polskich w Paryżu I 

R o '; .cy 1
Rpryż przygotowany na przyjęcie blizkiego już 

nieprzyjaciela; naród cały się uzbraja. Za dni 
kilka może wrogie nam od wieków hordy pruskie 
obiegną stolicę Francuzów.

Mamyż wyczekiwać bezczynnie?
Nie możemy walczyć pod sztandarem narodo­

wym; lecz uczucie bratniej przyjaźni dla Francu­
zów, gościnność jakiej u nich doznajemy i honor 
nakazują nam stanąć do zbrojnych szeregów.

W tym celu, komisja tymczasowa, porozumiaw­
szy się z jenerałem Wysockim, zaprosiła towa­
rzystwo wojskowych polskich, aby się toż zajęło 
ułożeniem listy zapisowej Polaków mogących wziąć 
udział w obronie Paryża i przygotowaniami po- 
trzebnemi do wystąpienia zbrój no.

Od d. 2ógo b. m. ta lista będzie otwartą przy 
ulicy Radne 7, w sali posiedzeń towarzystwa woj­
skowych polskich od godz. lOej z rana do godz. 
lOśj wieczór.

Wszelkie bliższe objaśnienia tam udzielone bę­
dą każdemu.

Wzywamy więc was rodacy do spiesznego za­
pisywania się, abyśmy w danej chwili znaleźli się 
we właściwym porządku i nie byli ostatnimi w 
obronie zagrożonej wolności braci naszych Fran­
cuzów.

Niech żyje Polska 1 Niech żyje Francja!
Paryż, 23 sierpnia 1870.

Członkowie komisji tymczasowśj:
Cent (ks.), Konwicki Stanisław,
Elżanowski Seweryn, Kwiatkowski Józef, 
Gasztowtt Wacław, Latkowski Franciszek, 
De Jean Wolski, Paszkowski Mieczysław

\  Klukowski Eustachy, Ruszczewski Hieronim, 
Władyczański Józef.

W  S tan isław ow ie d. 28 sierpnia odbyło się 
pierwsze zgromadzenie zawiązanego tam towarz. 
i; -odowo-demokratycznego, które dotąd liczy prze- 

• sssiO 50 członków. Obradowano nad petycją o o- 
bronie krajowej i przyjęto wniosek, aby wezwać 
mieszkańców miasta Stanisławowa i obwodu do 
poparcia tejże petycji.

P. Zenon R ojek mieszkający we Lwowie 
(5044/« Kręcone Słupy) wzywa prezesów czytelni 
i bibljotek ludowych, aby mu przysyłali adresy 
bibljotek i liczbę członków udział w nich biorą­
cych, w miarę czego będzie im nadsyłał książki 
i pisma tak własne jakoteż na ten cel zebrane.

W ypadek na kolei żelaznej Karola-Ludwika. 
Dnia 29 b. m. przy zestawianiu pociągów cięża­
rowych na dworcu kolejowym najechała maszyna 
na wyrobnika Eljasza Winiarskiego i obcięła mu 
obie nogi, w skutek czego umarł tego samego dnia 
wieczorem. Winiarski był żonaty i ojcem kilkorga 
dzieci.

Wypadki.—W Zaleszczykach umarła 21 z. m. 
w napy lp-letnia córka kontrolora Mossakowskie­
go na wodowstręt.—W kopalni nafty w Borysławiu 
skaleczony został w skutek nieostrożności 12 z. m. 
robotnik Bazyli Marynowicz. — W Kutach w pow, 
kossowskich utonął 16 z. m. w beczce z deszczów­
ką 7-letni chłopak Alojzy Kastler.—Dnia 5 z. m. 
utonęło w stawie w Zasowie koło Pilzna 5-letnie 
dziecie.

Z w ystaw y obrana Matejki „Unja" zebra­
nych l,50o rsr. w listach zastawnych, posłał ar­
i s t a  matce sierot po Syrokomli.

Coś podobnego do dzisiejszych karta­
czow nic tak nazwane „organki" miała już dawno 
artylerja polska. W r. 1667 Jan Sobieski zabierał 
na wyprawę z zamku pomorzańskiego oprócz 15 
dział spiżowych i organków sztuk 4, a mianowicie 
dwa organki 12-lufowe, jeden 6-lufowy i jeden 4- 
lufowy. Wedle opisu w inwentarzu 1661 r. spo­
rządzonym po śmierci Teofili Sobieskiśj, organ­
ków 10 było w zbrojowni złoczowskiej i takaż 
liczba w Pomorzanach, z wyraźną notatką „w do­
brym lub złym Btanie" pali z wszystkich luf albo 
jeszcze z trzech. Konstrukcja takich organek była 
bardzo prosta: w rząd jeden silnie sztabami skute 
obręczne lufy, mieściły w sobie z kutego żelaza 
długie lufy o wylocie w przecięciu na 3 cale lub 
nawet 1 '/a mającym. Lufy te nabijano kulami 
drobnemi lub tak zwanemi siekańcami i wsuwano 
do obręcznych luf, tak że je utwierdzał długi hak 
u końca wykuty do ostatniego obręczą. W ten 
sposób wsuwano i wysuwano nabijane lufy i pa­
lono albo naraz albo pojedynczo. Najczęściej od 
lewej były lufy grubsze i silniejsze, od prawśj 
cięższe i słabsze, stosownie do tego kształtu i 
huku, jakie lufy wydawały, nazwano ten rodzaj 
armaty „organkami." R. 1672 w obronie grodu 
pomorzańskiego strzelano na wroga z organków 
z 6 i 4-lufowych „siekańcami." Po dziś dzień 
znajduje się w Pomorzanach jedna taka sztaba 
lufy, oraz szczególniejszy sztuciec wyrobu rzym­
skiego z wieku XVII, z którego celnie na 300 kro­
ków palić można 36 strzałów raz po raz, bowiem 
od razu nabija się na 36 strzałów, mechanika 
piękna i dokładna, sztuciec lekki nabija się spo­
sobem odtylcowym.

W iadom ości sta tystyczne. — Liczba służą­
cych płci żeńskiej w Warszawie wynosi 17,218, 
raęzkiśj zaś tylko 2,706.

W ykopane pieniądze. — Nowaja Wremja 
donoszą, że podczas równania drogi między Smo­
leńskiem a Brześciem około wsi Zodyna, trzy 
mile od Borysowa, robotnicy odkopali nadgniłą 
skrzynię drewnianą napełnioną pieniądzmi złotemi 
i srebrnemi. Około 70 robotników rozchwytało 
między siebie skarb, a musiał być znaczny, gdyż 
jedni z robotników znikli z pieniądzmi, inni zaś 
wymieniali je u żydów i zaprzestali trudnić się 
zarobkiem. Pieniądze te bito przed 1830 r. Zdaje 
się, że podczas powstania na Litwie zakopano ten 
skarb a właściciel jego przepadł bez wieści, skoro 
go dotąd nie wydobył z ukrycia.

W Temes warze grasuje febra zimna; powia­
dają że nie ma domu, szczególniej na przedmie­
ściach, w którymby nie było chorego na febrę.

Śnieg w  sierpnia.—Z górnej Styrji donoszą, 
że w tych dniach spadł tam śnieg i pokrył grubą 
warstwą wszystkie łąki, pola i ogrody; panuje tam 
także niezwykłe o tej porze zimno.

Archiwa austrjackiego jeneralnego konsulatu 
i austrjackiego poselstwa w Paryżu, przeniesiono 
ztamtąd do Brukselli.

Telegram  do hr. Bensta.— Po północy d. 25 
z. m. otrzymał hr. Beust następujący telegram: 
„Ekscelencja raczy rozstrzygnąć spór następujący: 
Kto wydał wojnę w r. 1866; czy Austrja czy Prusy?" 
podpisano: „Stowarzyszenie czeladników stolar­
skich w Erlach." Można sobie mniej więcśj wy­
obrazić fizjonomję hr. Beusta, gdy przeczytał po­
wyższą depeszę telegraficzną, dla której go z naj­
przyjemniejszego snu obudzono.

Niem cy i F rancuz i w M oskwie. — W Pe­
tersburgu i Moskwie bójki Niemców z Francuza­
mi doszły do rezultatów przerażających. O każ­
dym czasie i na każdem miejscu gdzie się tylko 
spotykają reprezentanci obu nieprzyjaźnych naro­
dowości, niepodobna uniknąć skandalu. Niedawno 
w Moskwie Francuzi i Niemcy tłumnie wyszli za 
miasto i rozpoczęli walkę na noże... Widocznie 
ci panowie postanowili się poświęcić za ojczyznę 
na miejscu, niż stosownie do rozporządzenia swych 
konsulów, jechać gdzieś tam daleko.

Desperacja dam rossyjskich. — Feljetoni- 
sta „Gołosu" powiada, że damy moskiewskie o- 
kropnie zmartwione, iż wielu francuzkich „Com- 
mis" opuściło obie Etolice Rossji. „Nic dziwnego, 
pisze feljetonista, że nasze panie i panny, lwice 
wielkiego świata, rwą na sobie suknie, te same 
suknie, które były kupione w magazynach wów­
czas, kiedy.... ale przepraszam, nie w magazy­
nach, ale we własnym domu, dokąd wzywano tych 
„commis," przyjmowano ich w buduarach przy 
świetle słabo płonącej lampy, przy kipiącym srebr­
nym samowarze, na wygodnśj kozetce, a przyj­
mowano bardzo, bardzo łaskawie.... itd.*itd. Wię­
cej nic nie wiem, chyba tylko to, że i nasze ja ­
sne panie i francuzcy „commis" byli wzajemnie 
z siebie zadowolnieni." Za to mężowie, powiada 
dalój feljetonista „Gołosu" zacierają ręce z ra­
dości i powtarzają przysłowie rossyjskie: „Kuma 
z wozu — wozowi lżej.",

Ryszard W agner, znany kompozytor, ożenił 
się 25 sierpnia w Lucernie z panią Rozyną v. Bu­
lów. Ślub odbył się w przytomności tylko dwóch 
świadków.

W S tra ssb n rg n  w skutek bombardowania zgo­
rzała sławna bibljoteka licząca 400,000 tomów, 
również zgorzał protestancki kościół św. Tomasza.

Straty prusko-n iem ieckie od początku obec­
nej wojny są niezmiernie. Dziewięciu jenerałów 
zabitych, szesnastu mniej albo więcej rannych. 
Pod Weisenburgiem padło 4,252 ludzi, rannych 
było 7,250; pod Woerth zabitych i zaginionych 
11,083, rannych 14,507; pod Saarbriicken zabitych 
i zaginionych 17,461, rannych po większej części 
ciężko 23,040; pod Longeville zabitych i zaginio­
nych 13,752, rannych 13,320; w bitwach pod Metz 
zabitych, zaginionych i pojmanych 29,925, ran­
nych 9,500; pod Rezonville podług raportów pru­
skich wynosiła strata 50,000 ludzi. W  ogóle do­
chodzą straty w wojsku prusko-niemieckim do 
200,OoO, nie licząc w to ostatnich bitew.

S am obó jstw o . — Według telegramu z Gracu, 
zastrzelił się tam jenerał-major Grivicic. Dzień 
przedtśm był jeszcze wieczór w teatrze.

HOTEL POLLERA. Przyjechali: hr. Rej wł. d. 
z Galicji, F. Schade kupiec z Schneberg, M. Gra- 
sel, E. Bonod z Francji, Stanisław Górski z Po­
dola, Ewa Mniszek wł. d. z Podola, Br. Mayden 
z Warszawy, Karol Sienieczawski z Krzeszowic 
Teodor Zulewin z Jaworznia, Władysława Taba- 
czyńska, Zofia Chlebowska, Alexandra Świerzyńska 
z Warszawy, M. Ciszewski kupiec z Warszawy, 
Rudolf Guba z Wiednia, ksiądz Zwoliński fksiądz 
Domański z .Warszawy, Maria Umińska wł. d. z 
Bolęcina, J. Knodgen kupiec z Kolonji, O. Polak 
kupiec z Prus, Edward Homolacs wł. d z Balic 
J . Stokinger z Wiednia, Władysław Fąkiel obyw! 
Felicjan Sumiński z Warszawy, Józef Baranowski 
z Warszawy, A. Granang z Murawy, Józef Micha­
łowski wł. d. z'Euczyc, J. Roseustok kupiec z Ber­
lina, Zygmunt Lubkowski wł. d. z Galicji, M. 
KotkowskJ wł. d. z Królestwa.

HOTEL SASKI. Przyjechali: Józef Konopka 
wł. d. z Mogielan z familią, Julian Konopka wł. 
d. z Galicji, Roman Zajączek obyw. z Królestwa 
z żoną, Michał Dunin obyw. z Skierniewic, Eus­
tachy Dołkowski szlachcic z Lwowa z familją, 
Zygmunt Obuchowicz obyw. z Galicji, X. Antoni 
Górecki proboszcz z Królestwa, Władysław Pen- 
czkowski dr. medecyny z Warszawy, F  eliks Ci- 
szowski wł. d. z Królestwa, Seweryna Zbijewska 
obyw. z Królestwa, Teodor Zajączek obyw. z Kró­
lestwa.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
W iedeń 2 września.

B. (Sprawozdanie giełdowe.) Stagnacja 
niemal kompletna w interesach giełdo­
wych trwała przez przez cały tydzień. 
Napróźno wiadomości o zwycięztwach nad 
Mac - Mahonem usiłowały galwanizować 
giełdę; nie wyszła ona ani na chwilę z 
apatji. Z końcem tygodnia dziś kursa na 
tym samym punkcie, na którym przed 8 
dniami były. Papiery gry tak  nazwane 
„Spielpapiere" są jedynie w ruchu; są to 
te papiery, na które się szczególnie rzu­
cają ci, którzy bez kapitałów grają na 
differencję. Dlatego też akcje niektórych 
zakładów kredytowych wykazują niezem 
nieuzasadnione podwyżki.

I tak akcje kredytowe stoją dziś 252, 
najniżej w tym tygodniu notowały 246. 
Anglosy dziś 224, najniżej były 218. Fran- 
kosy bardzo mało w ruchu 94.50, Union- 
bank 194. Bankverein 192. Yereinsbank 
90. Verkersbank 88. Volksbank 156.

Za papierami kolejowemi dużo popytu 
ze strony prawdziwych kapitalistów. Szcze­
gólnie Karola Ludwika, które dzisiaj stoją 
241. Lombardy dziś 196 (najniżej w tym 
tygodniu 193). Elisabeth 214, poszukiwane. 
Na drugim planie inne pomniejsze koleje. 
Tramwaje 166 (były już 170), trzymają 
się teraz dobrze z powodu pogłosek, że 
rada gminna pozwoli zarządowi Tramwa­
jów podnieść cenę jazdy od 10 do 12 
centów. Komisja ma popierać ten wnio­
sek trochę niedogodny dla publiczności. 
Waluta na końcu tygodnia trochę niżej. 
Napoleony 9.94, zawsze koło 10 złr.

Wiadomości z teatru wojny.
Wobec ostatnich telegramów, jakie dziś 

przed południem z teatru wojny nadeszły, 
próżnem byłoby na razie wdawać się w 
dalsze przypuszczenia i rozumowania. Sa­
me fakta najlepiej przemawiają. Nawet 
opis wypadków między Sedan a Mezieres 
jest jeszcze niemożebnym; dotąd bowiem 
brak zupełny wszelkich bliższych szcze­
gółów, prócz tych jakie niżej umieszczone, 
lakoniczne i niezbyt dokładne telegramy 
zawierają. Dziś więc ograniczyć się mu­
simy na podaniu innych wiadomości, o ile 
te na teraz jeszcze pewną wartość mieć 
mogą.

W Angers nad Loarą tworzy się nowa 
armja francuzka, mająca liczyć 80,000 
ludzi. W Tours utworzył się legjon cudzo­
ziemski, w którym — jak  France donosi — 
15 Polaków pełni służbę oficerską od ka­
pitana do podporucznika.

W nocy z 28 na 29 sierpnia wyruszył 
z Paryża znaczny korpus arm ji, by dzia­
łać na tyłach armji księcia następcy tro ­
nu pruskiego, którego front zwrócił się 
ku północy, gdzie się odgrywał krwawy 
dramat z armją Mac-Mahona, zakończony 
stanowczą klęską i poddaniem się F ran­
cuzów.

Równocześnie uchwała ciała prawodaw­
czego nakazuje utworzenie 37 nowych 
pułków.

Strassburg stawia bohaterski opór, ale 
czy długo zdoła wytrzymać straszliwe o- 
blężenie, niszczące przedewszystkiem nie 
obwarowania ale m iasto, trudno przewi­
dzieć. Dotąd już trzecia część miasta o- 
brócona w perzynę. Katedra strassburska 
nadwerężona.

Temps oblicza ilość żywności potrzebną 
do zaopatrzenia Paryża i tak: Dziennie 
potzeba 732,000 kil. m ąki, czyli 300,000 
cent. na 40 dni. Taki zapas już się znaj­
duje w Paryżu, a nowe dowozy nie usta­
ją. Rację mięsa obliczono na 200 gram., 
zatem dla 2,000,000 ludzi 400,000 kil. 
dziennie, a na 60 dni 24,000,000 kil. — 
Dla 60,000 koni i bydła rzeźnego potrze­
ba prócz tego 41,250 ton s ian a , 46,350 
ton słomy i 623,250 hektolitrów owsa.

Najnowsze depesze
(powtórzone z dzisiejszego dodatku).

Berlin 2 września. Telegram urzędowy 
z Barbe pod Metz donosi pod dniem Igo 
września: Od wczoraj rana cała armja 
Bazaina walczyła dzień i noc przeciwko 
pierwszej armji i przeciwko dywizji Kum- 
mera. Wczoraj wieczorem i dzisiaj Bazai- 
ne na wszystkich punktach pobity. Jak ­
kolwiek Francuzi bili się z wielką wale­
cznością, musieli się jednak cofnąć. Ks. 
Fryderyk Karol winszował wczoraj i dzi­
siaj na pobojowisku pierwszej armji po­
dwójnego zwycięztwa. Cztery dywizje land- 
wery miały świetny udział w tych zwy- 
cięztwach.
- Berlin 2 września. (Urzędowy.) Załoga 
francuzka w Strassburgu rozpoczęła wczo­
raj silny ogień n a  całym froncie i zrobiła 
wycieczkę na wyspę Waaken i na dwo­
rzec kolei żelaznej; została jednak odpar­
tą. Drugi wał równoległy ukończony został.

M onachjuin 2 września (urzędowy). 
Wczorajszy krwawy trzeci dzień walk skoń­
czył się zwycięztwem Niemców i klęską 
Francuzów, którzy w zupełnćj rozsypce 
cofają się ku Mezieres. Wojsko pruskie 
ściga ich. Znaczna liczba rannych z obu 
stron przyjętą została na terytorjum bel- 
gijskićm.

Veildresse 31 sierpnia. Z po­
wodu wielkiej rozległości pobojowiska, 
dzisiaj dopiero okazują się następstwa 
wczorajszego zwycięztwa nad Mac-Ma- 
honem. Dwadzieścia dział, cztery karta­
czownice, 7 0 0 0  jeńców dostało się w 
ręce Prusaków,

B r u I i j S O l ć t  1 września. Dwieście 
pięćdziesiąt Francuzów przeszło dzisiaj 
granicę belgijską i zostali rozbrojeni; 
pięćdziesiąt koni zabrano im.

Perlili 3 września, (urzędowy.) 
Król do królowej Augusty w Berlinie: 
D. 2 wrześ. o godz. 1 ‘/2 zawarto koło 
Sedan kapitulację z jen) Wimpffenem, 
który objął dowództwo w miejsce ran­
nego Mac-Mahona; w skutek tego cała 
armja wzięta w niewolę. C e s a r z
tylko samego siebie od­
dal w moje ręce, gdyż nie

miał dowództwa, a wszystko pozosta­
w ił rejencji w Paryżu. Wyznaczę mu 
miejsce pobytu, skoro z nim się zejdę 
i rozmówię, co niezwłocznie nastąpi. 
Jakiż zwrot przez zrządzenie Boże!

Wilhelm.

Niestety, przerażające wiadomości przy­
nosimy dzisiaj, a jednak wołamy: „ n i l  
d e s p e r a n d u m "  — nie tracimy nadziei. 
Francja demoralizowana 20 lat, naginana 
tylko do służbistości, do zdania losów 
swoich wyłącznie w ręce jednego czło­
wieka, dzisiaj ta  Francja wyzwolona z we­
wnętrznych więzów, dotknięta do głębi w 
swojej godności narodowej, może wśród 
nieszczęścia odrodzić się, może zdobyć 
się na czyny, które stanowią epoki w hi- 
storji. Nie wątpimy też ani na chwilę, że 
Francja hańbiącego pokoju nie przyjmie, 
choć zapewne cesarz w tym celu oddał 
się w niewolę, aby pokorą i ciężkim po­
kojem uratować tron dla syna.

Berlin 1 września. Biuro Wolffa ogła­
sza następującą urzędową wiadomość: Po­
trzeba jeszcze objaśnienia, w których 
dniach miała miejsce utarczka straży prze­
dnich pod Nouart i bitwa pod Beaumont. 
Podług położenia rzeczy utarczkę stoczo­
no 29go sierpnia, a bitwę 30go sierpnia. 
W każdym razie oznaczenie dat na depe­
szach musi być jeszcze sprawdzonem.

Monachjum 1 września. Telegram n a­
deszły do ministerjum wojny 31 sierpnia 
donosi: 30 sierpnia zwycięzka bitwa pod 
Beaumont. Francuzi zostali odepchnięci 
za Meusę przy skutecznem współdziała­
niu pierwszego korpusu bawarskiego. Dwa 
działa zostały zdobyte i wiele jeńców poj­
manych przez pierwszy batałjon strzelców.

Bruksela 1 września. Z Paryża dono­
szą: Palikao dał dziennikom paryzkim o- 
strzeżenie, ażeby pod karą zawieszenia 
wstrzymały się od wszelkich doniesień o 
marszach wojsk. Zburzenie budynków w ob­
wodzie fortyfikacyjnym prawie ukończone.

Bruksela 1 września. W bitwie pod 
Beaumont brała udział niecała armja Mac- 
Mahona. Klęska Francuzów zupełna. Całe 
oddziały uciekały szalenie, nawet sztab 
jeneralny rozprószony. W Carignan pali 
się dworzec kolei. Liczne oddziały prze­
kraczają granicę belgijską, gdzie je  roz­
brajają.

Paryż 31 sierpnia. Figaro donosi: Ba­
zaine miał w poniedziałek napaść i znisz­
czyć kawalerję księcia Fryderyka Karola. 
W skutek tej odniesionej korzyści zyska­
łyby arm je Bazaina i Mac-Mahona pozy­
cję zabezpieczającą ich tyły.

Artykuł w Journal off. konstatuje, że 
Francja z zaufaniem i energją spogląda 
na sprawę, której cała Europa swoje u- 
znanie wyraża. Naród jes t do wszystkich 
ofiar gotowy i zgodny. Paryż przygoto­
wany jest na możebne oblężenie. Cała 
Francja się podnosi i zbroi. Połączone 
usiłowania muszą nam zwycięztwo zape­
wnić. Jenerał Lamotterouge został miano­
wany komendantem gwardji narodowej w 
departamencie Sekwany.

Bruksela 2 września. Z Bouillon do­
noszą: Walka rozciągała się od Douzy 
do Sedan — Prusacy posunęli się naprzód 
i zajęli już La Chapelle Gerou. Miejsco­
wości Bazailles, Bolon, Remilly palą się.

Wiadomości telegraficzne.
Praga 1 września. Komisja do formal­

nego traktowania cesarskiego mesażu wnosi 
jednogłośnie adres, do którego ma być wy­
brana komisja z 21 członków. Herbst mnie­
ma, że pomimo adresu należy przystąpić 
do wyborów do rady państwa, ponieważ 
prawo i obowiązek wybierania do rady 
państwa nie wypływają dopiero z mesażu 
cesarskiego, lecz z ordynacji sejmowćj.

Sprawozdawca hr. Clam-Martinitz po­
wiada: Wezwanie do rozpoczęcia wyborów 
do rady państwa jest integralną częścią 
cesarskiego mesażu, dla tego nie może 
przyjść na porządek dzienny przed tegoż 
załatwieniem. Sprawozdanie komisji co do 
uchwalenia adresu, zostało jednogłośnie 
przyjęte.

Po sprawdzeniu wyborów podaje prezy­
dent do wiadomości nadeszłe petycje i u- 
prasza o rozpoczęciu wyborów do komitetu 
petycyjnego. Potćm prosi poseł czeski Zeit- 
baromer o głos i powiada: Czesi przybyli 
na to zgromadzenie, aby usłyszeć słowo 
cesarskie, a nie po to, aby się zajmować 
innemi sprawami, gdyż tego zgromadzenia 
nie uważają za sejm legalny. Dla tego 
prezydent zechce odroczyć debaty nad 
wszystkiemi administracyjnemi i prawo- 
dawczemi sprawami, aż do załatwienia o- 
statecznego adresu do J. C. Mości.

Hr. Leo Thun wypowiada podobneż ży­
czenie właścicieli większych posiadłości, 
którzy ten wniosek Zeithammera popierali. 
Reprezentanci własności większych przy­
byli tu w tym zamiarze, aby rozdwojeniu 
koniec położyć i właśnie dla tego należy 
się, ażeby przed osięgnięciem tego poje­
dnania inne, daleko mnićj ważne sprawy 
były odroczone.

Posłowie niemieccy Schmeykal i Herbst 
zastrzegają się przeciw wyrażeniu „zgro­
madzenie" użytemu przez opozycją. Dla 
niemieckich posłów jestto legalnćm zgro­
madzeniem się sejmowćm królestwa cze­
skiego, i z tego punktu wychodząc, chcą 
użytek zrobić z tych samych praw jak da­
wniejsze sejmy.

Sejm postanawia większością (właścicieli 
większych posiadłości i Czechów, podczas 
kiedy Niemcy od głosowania się wstrzy­
mują) wypowiedzieć swoje życzenie odro­
czenia sejmu aż do załatwienia sprawy 
adresowśj.

Marszałek krajowy czyni zadość temu 
życzeniu i odracza sejm na czas nieogra­
niczony.

Praga 1 września. Dzisiejsze posiedze­
nie sejmowe bardzo burzliwe. Poseł dr. 
Zeithammer po kilkakroć nazywa sejm 
„zgromadzeniem" i czyni wniosek, aby do 
wyborów do komitetu petycyjnego dopiero 
wtedy przystąpić, skoro się skończą debaty 
nad adresem.

Dr. Schmeykal oświadcza, że Niemcy 
wstrzymują się od głosowania nad tym 
wnioskiem.

Dr. Herbst sprzeciwia się nazywaniu 
sejmu „zgromadzeniem", bo sejm prawnie 
istnieje.

Czas najbliższego posiedzenia nieozna­
czony.

Insbruk 1 września. Naczelnik krajo­
wy Grobner nie chce nic wiedzieć o kom­
promisie w kwestji składania przyrzecze­
nia i obstaje przy tern, aby je  bezwarun­
kowo składano. Hrabiemu Taaffe, który 
naczelnikowi krajowemu udzielił rady, aby 
do kwestji składania przyrzeczenia nieprzy- 
więzywał zbyt wielkiej wagi, miał Grobner 
odpowiedzieć: „Chociażby mi nawet w tej 
sprawie cesarz rozkazał próbować ugody, 
słuchałbym tylko mojego sumienia i żą­
dałbym bezwarunkowego przyrzeczenia."

M onachjnm  1 września. Telegram obu 
burmistrzów miasta jakoteż dziesięciu na­
czelników obwodowych w Monachjum i 
bawiących tutaj liberalnych deputowanych 
posłany berlińskiemu nadburmistrzowi Sey- 
dlowi, donosi mu o przystąpieniu do ode­
zwy, wystosowanej przez berlińskich no­
tablów do niemieckiego narodu. Równo­
cześnie odeszła depesza do króla bawar­
skiego, w której zaniesiona jest prośba 
do monarchy, aby najsilniej opierał się 
obcemu wmięszaniu się przy zawieraniu 
pokoju.

Bruksela 1 września W kołach woj­
skowych zapewniają, że w korpusie Mac- 
Mahona niema dostatecznśj karności. Nie­
które oddziały wojska uskarżają się na 
niedostatek prowjantów. Pomiędzy żołnie­
rzami pojmanymi przez Prusaków znaj­
duje się wielu niedawno do armji wcie­
lonych pompjerów.

Paryż 1 września. „Agencja Havas a “ 
pisze: O ile nam wiadomo, wszyscy człon­
kowie ciała dyplomatycznego postanowili 
zostać w Paryżu nawet w razie oblężenia, 
dopóki cesarzowa miasta nie opuści.

Przegląd polityczny.
W iedeń 2 września.

B. Wobec fatalnych wiadomości z pola 
walki — we wszystkich kołach polity­
cznych miasta o niezem innem nie mó­
wią, jak  o b l i z k i m  z a m a c h u  s t a n u ,  
który ma chwilowo koniec położyć wszy­
stkim trudnościom wewnętrznym. Nawet 
w kołach wiernokon8tytucyjnych niektóre 
głosy się odzywają, że bez o k t r o j o w a -  
n i a  i bez wyborów bezpośrednich (!) tak 
dalej iść nie może.

Nieporadność gabinetu Potockiego do­
szła do najwyższego stopnia. Sejmjw Ka- 
ryntji wybiera do rady państwa z za­
strzeżeniem. Kurja posiadłości większych 
nie wybiera. W Tyrolu sejm odbył dopie­
ro jedno posiedzenie. Obecny tutaj na­
miestnik Tyrolu L a s  s e r  oświadczył, że 
w razie, gdyby rząd robił ustępstwa kle- 
rykałom, on prosi o dymisję. W Czechach 
wiecie jak  rzeczy stoją.

Z polityki zagranicznej niewiele sły­
chać — wiadomo tylko, że posłowie Ros­
sji, Włoch i Anglji bezustannie konferują 
w kanclerstwie państwa. Zdaje się, że liga 
neutralnych wystąpi wnet z propozycjami 
pokoju.

Jako curiosum muszę wam podać, że 
w Frohsdorf hr. Chambord kapelanowi 
swojemu, który zwykłe był przy mszy sal- 
m m  fac regem po cichu odmawiać, roz­
kazał teraz głośnym i donośnym głosem 
ustęp ten wygłaszać.

Wobec niesłychanych i niespodziewanych 
wiadomości z teatru wojny, trudno zapraw­
dę zachować potrzebny spokój do zdawania 
sprawy o rzeczach, których znaczenie na 
razie blednie. Niemnićj jednak nie należy 
zapoznawać, że wszelkie sprawy muszą się 
według natury swojćj rozwijać. Jak klęski 
Francji są skutkiem systemu rządowego, 
który zdemoralizował ducha, a podsycał 
tylko materjalne kierunki — tak w Austrji 
skutkiem uporu i zaślepienia rządu i skut­
kiem anti austrjackich celów ludności nie- 
mieckićj w Austrji będzie coraz większy 
rozstrój i upadek — gdyż kraje dojrzałe i 
czujące swoją siłę nie mogą i nie chcą od 
praw swoich odstąpić. Odsyłamy do wiado­
mości telegraficznych z Pragi, które oka­
zują, że Czesi stoją niewzruszenie przy de­
klaracji. Organa centralistyczno-prusofilskie 
w Wiedniu wyrarażają obawę, czy w ogó­
le rajchsrat się zejdzie. Smutna jest rola 
nasza. Musieliśmy dziś odstąpić od absten- 
cji dla widoków jakie przywięzujemy do 
zewnętrznćj polityki austrjackićj—ale gdzie 
rękojmie? czy p. Klaczko pewny jest, że 
Moskwa pójdzie z Austrją na Prusy? bo 
inaczćj trudno wytłumaczyć, że mówiąc na­
wet o zagrożonym katolicyzmie przez pro­
testantyzm, pominął szyzmę, pominął Mo­
skwę; jak w ogóle w rozprawach na sejmie 
żaden z mówców nie wyłuszczył wyraźnie, 
że główny nasz i Austrji bój musi być z 
Moskwą,

Niepodobna robić kombinacji, gdyż wszyst­
ko zależy w tćj chwili od tego jak sobie 
postąpi stolica Francji — czy naród podda 
się, tak jak się poddał cesarz.)

Cały organizm Napoleoński runął osta­
tecznie w sposób w jaki istniał, w błys­
kotkach pozornego światła, z odkryciem 
wszystkich wad despotycznego rządu, któ­
ry siły wyssane z narodu pod pozorem o- 
bracania ich na utrwalenie potęgi fran- 
cuzkićj marnował, Bóg wie, w jaki spo­
sób, a w decydującćj chwili stanął w obec 
nieprzyjaciół bez przygotowania nieomal 
bezbronnie.

Świetny marsz ostatniego zawiązku re­
gularnego wojska francuzkiego, kiłka dziel­
nych razów ratujących sławę oręża fran­
cuzkiego zabłysły jeszcze na polach bu­
chających parą krwi toczącćj się strumie­
niami — a resztę dramatu napoleońskiego 
zakończa osobista nędza duszy szukająca 
korzyści dynastycznych na ostatnićj upo­
karzającej drodze.

Oddanie się osobiste Napoleona Królowi 
pruskiemu w charakterze prywatnym z o- 
świadczeniem że rządy Francji w rękach 
Rejencji, która go od dowództwa wojska 
odsunęła, to początek szeregu nowych kon­
szachtów, które pod groźbą widma rzeczy 
pospolitćj czerwonćj mają wyjednać dalsze 
trwanie dynastji na podstawie upokarza­
jącego dla Francji pokoju.

Pominąwszy pytania czy marsz Mac-Ma­
hona na południe, nad Sekwanę mijający 
lewe skrzydło następcy tronu pruskiego z 
obosieczną groźbą ratowania podług oko­
liczności, albo Strassburga, albo Bazaina—

z zagrożeniem transportu idących w tyle 
armji parków oblężniczych przeznaczonych 
pod Metz i pod Paryż nie zrobiłby lepszćj 
dywersji na korzyść obecnćj wojny, z mniej­
szym narażeniem korpusu (o czśm dopić- 
ro z szczegółowych raportów o szyku po­
chodowym armji pruskićj przekonać się 
będzie można), to sam pomysł uderzenia 
na prawe skrzydło armji pruskiej przez 
kombinację ruchu Mac-Mahona zjednoczes- 
uem. wystąpieniem Bazaina należy do rzę­
du pomysłów strategicznych wyższego rzę­
du, a marsz wykonany w tym celu przez 
Mac-Mabona do najświetniejszych, jakie 
kiedykolwiek wykonane były.

Że wypadek boju |n ie ukoronował dziel­
nego zamiaru, to już nie wina wojska, ale 
j poprzedniego gospodarstwa zauszników na­
poleońskich. Bazaine był nieledwie bez 

amunicji, a Mac-Mahoń prowadził szyki 
uźne składające się z świeżych wypełnień 

rozbitego korpusu i z oddziałów przez 
dwa tygodnie tylko organizowanych i ćwi­
czonych ochotników. Do stawienia zaś 
wszystkiego w ten sposób na jednę kartę 
zmuszał znów poprzedni nieład, bo armja 
Bazaina zużywała resztę zasobów ważnej 
w losach kampanji fortecy.

Sam przebieg ostatnich bojów wskazu­
ją  dotąd tylko urywkowe telegramy, które 
w swojem miejscu podajemy. Z nietajo- 
nych ogromnych strat nieprzyjacielskich 
i przyznanej w depeszach pruskich wa­
leczności francuzkiego wojska, tę pełną 
jeszcze zaczerpnąć można dla Francji o- 
tuchę, że i m ł o d y  j e j  ż o ł n i e r z  i to 
zupełnie świeżego zaciągu umie stawić 
czoło nieprzyjacielowi.

Możność prowadzenia dalszej wojny po­
lega więc na tern, w jakim duchu przyj­
mie Francja wiadomość nowej klęski swe­
go wojska; w tę stronę trzeba teraz mieć 
oczy zwrócone. Francja ma jeszcze liczne 
zbrojne zastępy, ma obwarowaną stolicę, 
ma wszelką łatwość stawiania nowych ar­
mji, której możność wprowadzania do boju 
okazały ostatnie utarczki i świetne wy­
cieczki gwardji ruchomej z Toul. Chodzi 
tylko o potęgę ducha z czasów rewolu­
cyjnych i o radykalne otrząśnienie się ze 
wszystkiego co go krępuje. Najbliższe 
wiadomości z Paryża powinny nas sta­
nowczo objaśnić, czy zwątpić na ten raz 
o F rancji, czy też dzielić dalsze jej na­
dzieje.

W iedeń 2 września wieczór. Dymisja 
Lassera jest pew ną, jeżeli tylko Tyrol 
wyśle do rajchsratu. Mylnem jest, jakoby 
cesarz 15go miał udać się do Gracu na 
wystawę z ministrem Petrino ; nie po­
zwala na to zebranie się rajchsratu.

Praga 3 wrześ. Jestprawdopodobnem, 
że rokowania ugodne spełzną na niezem 
i że już nie będzie więcej posiedzenia de- 
putacji ugodnej.

Berno 2 wrześ. wiecz. Tutejszy kadłub 
sejmowy przeciwny prawom krajowym u- 
chwalił przed zamknięciem wyznanie wier- 
nokonstytucyjności, odrębność Morawy od 
Czech. Rząd proteguje tę mniejszość nie­
miecką.

P eszt 3 września. D. 15 września za­
ciągną 15,000 honwedów obóz dla ćwi­
czeń koło Szegiedyna. Na koncentrację 
honwedów przeznaczone są Detta (w Ba- 
nacie) i Preszów. Komenda jeneralna o- 
głasza, żeby się obcy oficerowie zgłaszali. 
Hr. Andrassy napisał list do prezydenta 
sejmu czeskiego hr. Nostits, protestując 
przeciw zarzutom czynionym mu przez 
organa ministerjalne przedlitawskie, jako­
by się mieszał do spraw przedłitawskich 
i to na niekorzyść Czech.

Wiedeń 3 wrześ. K s i ą ż ę  N a p o l e o n  
p r z y b y ł  t u  w c z o r a j  w i e c z ó r . — Po­
stąpienie cesarza uważają tu  n iejako ko­
nieczny skutek akcji wojennej, ale jako 
wyrachowanie polityczne. Donoszą o gwał­
townych sprzeczkach sztabu głównego 
Mac-Mahona z cesarzem.

W iedeń  3 września. Prywatne telegra­
my donoszą, że Mac-Mahon ciężko ranny 
odebrał sobie życie wystrzałem.

Bazylea 2 września. Wiadomości w no­
cy nadeszłe donoszą: Większa część wojsk 
3 armji zmieniła front ku północy i wszy­
stkie siły lewego skrzydła skierowano w 
pospiesznych marszach ku Menehould i 
Varennes, żeby bądź co bądź nie dopu­
ścić połączenia się armji Mac-Mahona z 
Bazainem. Wycieczki z Metz urywają zna­
cznie wojska niemieckie. Od 4 dni bez­
ustanny deszcz, drogi nie do przebycia, 
biwaki w błocie, choroby ogromnie się 
wzmagają.

Bazylea 2 września. Biskup z Strass­
burga napisał do królów katolickich proś­
bę o oszczędzanie tumu, który już zna­
cznie ucierpiał. — Wojska królewicza 
przez Ligny i Clermont posunęły się na 
Grand Pre i Rethel. Między Yendress a 
Rethel skoncentrowani Francuzi.

Francuzkie doniesienia utrzymują stale, 
że Bazaine pod Metz zbił i rzucił P ru ­
saków.

Kursa. — W i e d e ń  3 wrześn. g .2 m ..— 
5% zjednoczony dług państwa 56.85 — 5%  
zjdn. dług państwa w srebrze 66.35.— Lon­
dyn 124.10. Srebro 122 50 — Dukat 5.88.— 
Akcje kred. 257.25.— Lombardy 197,—.— 
Losy z 1860 r. 92 — . — Losy z 1864 r. 
113 50.— Akcje franko-austr. 9 7 —. — Na­
poleony 9.87. — Akcje kolei Karola Ludwika 
244.—. — . Akcje kolei Lwow. - Czerniow. 
196.50 — Akcje kolei północa.wscbodnićj 
156.—. — Akcje Banku 702.—. — Akcje 
banku związków. (Vereinsbank) 91.—. — 
Akcje banku jen. 72 — Rent a w srebrze
66.50. — Galie, oblig. indemn. 72.—. — 
Bank obrotu 90.—. —  Akcje anglo-banku 
231,—.— Kolej rządowa 851.—. — Kolej 
siedmiogrodzka 165.—.— Kolej Rudolfa
159.50. — Kolej pardubicka. 166.—. —  
Kolej północna 199.75.— Tramway 167.50. 
Bank budowy 54.50. — Kolej wschodnia
86.50. — Alfóld 164.—.— Anglo - węgier­
skie 8 0 . - .

Usposobienie giełdy :gspokojne.

Redaktor odpowiedzialny:
Dr. JLudwili Gutnpłowicz*

 :  ■
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W adm inistracji
nabyć można 

n a s t ę p u j ą c e  d z i e ł a :

T ajn y  ftindusz, jedna z najlepszych powie­
ści w 2-ch tomach znanego autora Z a ch a- 
r j  a s i e  w ic  z a, osnuta na tle wypadków 
przed r. 1 8 4 6 , a malująca w wydatnych 
barwach pewne sfery galicyjskie . • •

R o d zin a  O rskich , powieść w II. tomach 
W ł a d y s ł a w a  S a b o ws k i e g o  . . .

W a lk a  stron n ictw , komedja S t o ż k a
Ś lo  Cjiiblów, jedna z najbardziej 

cych powieści w II. tomach J. 
s z e w s k i e g o ,  osnuta na tle 
czasów rzeczypospolitej polskiej 
sejmu czteroletniego ................................

A lbum  fo tograficzn e, Część I
1 * 0  Ś l u b i e ,  komedja hr. K o z i e b  r o d z k i e g o
gob ory przez;?W. B. K.............................................

2  z łr . 5© et. 

5 0  e t2
1

zajmują- 
I. K r a -  
ostatuich 
z czasów

złr.
z łr .

z łr .
z łr 5©

3 0

2 5

et.
c t .
ct.

Ważne dla ekonomów.
Z tego tu  podanego m ożna się naocznie przekonać ja k  daleko rozprzestrzenione są. 

Kwizdy w eterynaryjne wyroby, że nawet stowarzyszenia dla ochrony zw ierząt w Nowym 
Jo rku , B ostanie i Algierze takow ych używają, co się następnem  potw ierdza:

Szanowny Panie!
Pańskie wyroby otrzymaliśmy i oddaliśmy takowe osobom fachowym do praktycznego 

użytku, k tórych sądy tak  są jednobrzm iące że ogólne zaprowadzenie tych wybornych środ­
ków lekarskich je s t  całkiem zapewnione. Przyjmij pan nasze podziękowanie za przysłany 
zasób pańskich wyrobów. Boston 6 stycznia 1870.

D yrekcja ochrony zw ierząt F rank . S tay, pr. E . A. Fay,
Panie F . J . Kwizda w Korneuburgu.

Stowarzyszenie, k tórem u j a  przewodniczę, upoważniło mnie, panu za przysłane lekar­
stwa podziękować. Po największej części okazały sią z pożytkiem a nasze adm inistracyjne 
bióio tern się zatrudnia  ja k  najbardziej takow e rozszerzyć, a  o skutkach ja k  'najlepszych 
uwiadamiamy Pana. Algier 20 października 1868.
Prezydent ochrony zw ierząt w Algierze, orderu legji honorowej.

5 7 2 (1-3) Feliks Desvignes.

Wyroby weterynaryjne KWIZDY są do nabycia:
w  H R A H O W I E  p. M. J a w o r n i c k i  w R ynku głównym w domu p K irchm ayera; 
i p. J ó z e f  JT alin  — w e  L W O W I E :  pp. g i o n s t .  3 * k i « r s k i ,  S * io tr  M i h u i a s c k
ap tekarz , A. B t  r l i n e r  aptekarz, § . R u c k e r  aptekarz, p. J .  P i p e s  i p. § t ,  J e k i e l .  

Także znajdują się składy prawie we w szystkich m iastach G alic ji, ""<8^3 
o k tórych od czasu do czasu ogłasza się w niniejszem piśmie.

Ostrzeżenie! Celem z a p o b i e ż e n i u  u a ś l a d o w a n ,  uprasza się nie zam ieniać 
P ł y n u  u z d r a w ia ją c e g o  F r. J  Kwizdy, j e t l y n l e  o d z n a c z o n e g o  

c. k .  w y ł ą c z n y m  p r z y w i l e j e m ,  z innemi podobnemi lub podobnie nazwanemi w yro­
bami. Również zwraca się uwagę na tę 
okoliczność, że k u ż s i a  e t y k i e t a  
14 o r n e u b u r g s k i e g o  P r ó s z k a  
d l a  b y d l ą t  zaopatrzona je s t moim 
p o n i ż e j  w y r a ż o n y m  p o d p i s e m  
w czerwonej barwie.

Pierwszy raz w Krabowi et
N ajw ięk szy  s k ła d  ap paratów  cz a r o d z ie jsk ic h

czyli

p rzyrząd ów  do sztu k  m a g iczn y ch ,
za pomocą których, każdy natychmiast zadziwiające sztuki wykonywać 
i towarzystwo zająć i zabawić może. Apparaty te szczególniej są stu- 
sowne do przedstawień w zebraniach familijnych, towarzyskich etc. o- 
raz jako podarki dla dzieci (od 15 cent. począwszy.)

Każdy kupujący jakikolwiek apparat otrzyma opis użycia lub 
instrukcję praktyczną, osoby interesowane mogą katalogi z cenami przej­
rzeć na miejscu. Ceny u m ia rk o w a n e
Żądania z prowincji niezwłocznie są załatwiane przy dołączeniu instrukcji.

Mielimy
fabrykant magicznych apparatów. 

H n te l pod iió ź ą , u lic a  F lo r ia ń sk a , obok trafiki 
p an i B red o w ó j

21) siM-puia 1870.
i lu

T a r t w w
Jakkolwiek nie chodzi mi wcale o t . 

czy kto 1 jak się sroźy na tarnowskie ko­
respondencie do gazet, a względnie na mi­
nę jakoby ich autora, wszelakoż to v u -  
C/.ne i tendencyjne imputowanie nie wszy­
stkiego.- co tylko się pisze z larnowa, znie- 
cierpli wiło do żywego już i mnie, dotąd 
w tćj mierze bardzo obojętnego.

B ; czyż nioże być komu przyjcmnćm 
jeźli go uaprzykiad sądowi interpelują ■ 
artykuł z p o d  M a r c i n a  g ó r y  w Kraju 
z zeszłego; roku, wymawiają drudzy kore­
spondencję o o g o n a c h  i p a n i a c h  na 
ś l u b i e  c ó r k i  K a l i p t o w s k i e g o ,  ium 
pr-wią tnu niedorzeczności z powodu opi­
su w dzieuniki-ch excesów z. żydauu w Tur 
nowie zaszłych, to znów.jenerał lir. W,dis 
sierdzi się n -ń  o przycinki w Djable itd 
gdy tymczasem ów wytykany, mniemany 
korespondent najmniejszego we wszystkich 
tych korespondencjach nie miał udziału, 
ani nawet, co w.ększi, od dwu przeszło la! 
nie ruszył piórem do żadnego z dzh uni­
ków w miejscowych kwestiach tanio w-Kich.

Otóż oświadczam niniejszem wyraźnie, 
żu nic jestem autorem żadnego z o D o p i ­
sków: P r z e m o w a  j e n e r a ł  a h r a  hi  e g » 
W a l l i s ,  da łój T e l e g r a  in y z p 1 a c u bo­
j u  i k u  c z c i  s ł y n n e g o  w dz  i ej  a ch 
k a  p i t  a n  a Kl e u z a ,  umieszczonych w tirze 
28 Djabła z dnia 22 siermiu 1870.

I - U ta  czeg ó ż  to ja mam być właśnie o- 
wvm kozłem ofi.iruym za wszystko, co kto 
pisze z Tarnowu.? Oto i klucz do rozwią 
zunta: pewna klika radaby wszystko róż.-ić 
między sobą w mieście, zachcalo się jćj 
w id n -z u te ,  z .kolei i przeciw mnie juk nuj- 
gorzćj usposobić jak władze tak sąuy chrze- 
gcian i żydów, a wreszcie i wojskowość.

Za wiele tego na jednego. To tćż byłby 
już czas doprawdy^ zaprzestać w Tcinowi^ 
tego Kainowego rzemiosła; wszak wiedz cc 
powinni ci ichmoście, że nie mieć odwag' 
przyznać się do własnych sprawek, lecz 
podsuwać je drugim, zdradza z jednej s tro­
ny przebrzydłe thórzosi wo, a z drugiej jest 
piętnem wielkiej nieuczciwości. Jeszcze raz 
coś podobnego, a podam tych malarzy pod 
pręgierz opinii publicznój.

A panom, których drażnią koresponden­
cje tarnowskie, radzę studjować ustawę 
drukową; tam znajdą środki zupełnćj sa­
tysfakcji. bądź to w sp o só b  bezpośredniego 
zniesienia się z dotyczącemi redakcjami,
lub za pomocą sprostowania każdorazowych
k o r e s p o n d e n c j i ,  bądź wreszcie przed sądem, 
jeżliby już aż na tej drodze szc ęścia pro
bować chcielt- ,

Ale podejrzywać ni ztąd m zowąd pierw­
szego lepszego o lada korespondencję, wy­
dawać nań w zaocznośó wyroki, lub cli eby 
tylko żądać odtó tłumaczenia, to ubliża 
zaprawdę tylko godności tychże o.-obist.-»- 
ści. które w dobrej wierze, bezwiednie ła 
twówieruości i dobroduszni ś i swćj u: do­
żywać dozwalają wezwanym kuglarzom dl 
zaburzę:,i.i spokoju i ciszy doinowćj współ 
obywateli- 89.G

M s i s i m i e r s  J a h w b o a r s k i .

SMŚŁ. Najlepszym dowodem zupełnego zadowolenia P. T. odbiorców, najnowszy wykaz pocztowy. W  r. 1 8 6 7  otrzyma- g |  
liśmy^ 15,000 zamówień— w r. 1869 już 19.800. Taką liczbą nie poszczyci się żaden dom handlowy. “

Dla uniknienia podobieństwa firm, upraszamy o dokładne adresowanie: 
P r a t e r s t r u s s e  Nr. 36. _______

A. P r i e d m a n n ,  W ie r i, p rzen ió s ł s w ó j

Nieprzypadające do gustu towary zamieniamy na inne lub zwracamy pieniądze.

l e f i y i a y  i  w y l ą e r a y  s k ł a d  a a  e a ł ą  J L n s t r j ę
NAJNOWSZYCH WYNALAZKÓW.

O s trz e ż e n ie .  W prow adzona przezem nie do 
handlu Pasta  P om padour, k tó ra  z przyczyny 
swej doskonałości w krótkim  czasie znalazła 
powszechne uznanie, od niejakiego czasu uka­
zuje się w wielu handlach sfałszowana; mam 
przeto zaszczyt zawiadomić P. T. publiczność, 
że praw dziw a oryginalna Pom padour p asta  
znajduje się jedynie w składzie podpisanego. - 
P asta  ta  służy jako środek na _ pozbycie się 
wyrzutów, zajadów, piegów, a mianowicie^ za ­
konserwowania, upiększenia i wydelikatnienia 
!płci. Słoik 1.50 z łr.
j W szystko  je s t  możliwem! K toby pom yślał 
jo wynalezieniu maszynki, z pomocą której przy 
jnajsłabszem  oku, nawet o zm roku, najcieńszą 
(igłę nawlec m ożna! M aszynka ta k a  razem  z 
’objaśnieniem kosztuje tyiko 5' c. 
j N iem a ju ż  bólu zębów  Każdy ból zębów 
jpowostały z reumatyzm u, lub przeziębienia, w 
Imgnieniu oka ustaje  za  użyciem berlińskich 
skropli na  zęby. W  razie, gdyby krople te nie 
(skutkowały, zwracam  pieniądze; potrzebaż wię- 
ikszej gw arancji?  Flakonik z inform acją.x!l c 
ii P olitur-pasta  wyborny domowy _ środek, z 
pomocą którego z wielką łatw ością i bez tru ­
du każdy może stare  meble odpoliturować i, 
przywrócić im połysk. Pudełko z objaśnieniem 
dostateczne do odnowienia całego garnituru
80 cen.

K u lka  do czyszczenia srebra  niezbędna dla 
złotników, nieoceniony sposób czyszczenia me 
ta li i przyw rócenia im pałysku, sztuka 5 c.

R egulator w szystkich  zegarów  tj. zegar 
słoneczny z kompasem, do polecenia dla każde­
go, podług niego bowiem jedynie wszystkie me­
chaniczne zegary uregulować tylko można; sztu­
k a  25 cen.

P roszek do p ra n ia . Z użyciem tego proszku 
zyskuje się na robocie, czasie i kieszeni, a oprócz 
tego bielizna po wypr.miu daleko piękniejsza 
Pakiet funtowy 22 cent.

A m erykańsk ie  patentow ane pew ne zam ki. 
wyboruój konstrukcji, nie do otw arcia: mały ct. 
30, 40, 5 l — duży ct. 70, 90, do l złr, - -  wielki 
z dwoma kluczykami złr. 1. - zameczek do torby 
podróżnej ct 25, 40 do 50.

S z ty fc ik i  do butów, zabezpieczające spodnie 
od zabłocenia i zaszargania podczas niepogody 
paru 10 cent.

A ngielskie nożyczki  z najlepszej stali, do 
przykrawania ct. 25, 30 do 45 —- do haftu 20 do 
30 cent.

Powszechnie teraz używane nowe ołów ki m a ­
szynowe  nie łamiące się wcale, 1 sztuka oprawna 
w drzewo 10 ct., w kość 15 ct., z rączką do pióta 
i nożykiem 90 ct. — radirgumma do atramentu 
i ołówka 5 ct.

Chronić nogi od przem oczenia  nakazuje 
wzgiąd na zdrowie. — Użycie wybornej massy 
„Metzgera" na skóry, nadaje skórze miękkość ‘ 
robi ją  nieprzemakalną. Flakon 60 cent.

W yborny lakier woskowy  z kauczukiem  
zmieszany, dodający skórze trw ałości. Pudełko 
(1 (i.) 30 cen.

Najnowszy ligroinow y p rzy rzą d  do ognia  
kieszonkowy, najpraktyczniejszy, w maleńkim 
formacie, połączony z lam pką, k tó rą  napełn i­
wszy, świecić m ożna parę  godzin i w każdym  
w ypadku posiadając ten  przyrząd  św iatło przez 
dłuższy czas mieć można, aby wynalazek ten 
szybko rozpowszechnić, sprzedaję po 50 c.

P erski środek do farbow ania włosów, z po­
mocą którego siwy włos w jednej chwili za  
mienić można n a  ciemny, lub czarny, zachowu­

jąc  mu zupełną świeżość naturalną; sporządzo­
ny z ziół i nieszkodliwy; k arton  razem  z in­
form acją 2 z łr.

Najnowszy proszek na  rdzę, wywabiający 
rdzę z płó tna, jedw abiu innych m aterji a nawet 
ze stali i żelaza, pod gw arancją. Pakiet 3_5 c.

Środkiem  przeciw  kradzieży  je s t  angielski 
a tram ent do znaczenia bielizny nie do wyprania, 
niezbędny w każdym  domu. F lakonik  20 c.

Pierścienie na  nagniotki z wełny angory. 
12 sztuk 25 c.

A n gie lsk i lakier na  skóry  nadający skórze 
połysk i trw ałość, m ały flakonik 25, większy 
45 cent.

IO ej w p łyn ie  nieodzowny w każdym domu 
gdyż posiadając go, może sobie sam każdą 
uskutecznić reparacje. Klej ten  utrzymywany 
w zimnem miejscu la ta  p rzetrw ać może. Duży 
flakon 25 cen.

Bezwowne i  nieprzem akalne p o d k ła d k i  do 
pościeli, zabezpieczające od przem oknienia dla 
dzieci i chorych. 1 sztuka 90 c. złr. 1.20, 1 
50, 1.70.

O. k .  uprzyw . eter m yd lany  którym  w jednej 
chwili wywabiać można plamy z każdego ga­
tunku m aterji; nowy ten  fabrykat przewyższa 
wszelkie inne i nie zmienia barwy nawet n a j­
jaskraw szego koloru. Do czyszczenia rękawiczek 
także wyborny. F lakonik z przepisem  40 c.

U niw ersalny'proszek do czyszczenia którym  
oczyścić i powrócić można połysk każdego 
m etalu ja k  złota, s reb ra , bronzu, pakfongu, 
stali, miedzi i t. d. pudełko 20 cen.

P roszek przeciw  poceniu się nóg. Proszek 
ten  uw alnia od zbytniego potu i ubezwładnia 
niemiły odór potu, a oraz konserwuje sk a r­
petki i obuwie. Pudełko z objaśnieniem, wy­
starczające na 3 miesiące 50 c.

P a ry sk i uniwer. k it,  nietylko szkło porce­
lanę, kamienie, piankę m orską, drzewo, itd . w 
jednej chwili spoić nim można, ale także  i 
inne przedm ioty ja k  drzewo z metalem, szkło 

porcelaną i t. d. Pak iet tylko 10 cen. w 
płynie 30 cen.

E lek tryczn e  szczoteczki do zębów, z pomocą 
k tórych bez użycia pasty, lub innych środków 
(tylko czystej wody) utrzym ać można zęby 
czyste zdrowe i białe. W  celu rozpowszechnie­
nia naznaczam  cenę tylko 60 c.

Pieczątki do listów, których praktyczność 
1 taniość przewyższa di tąd używane pieczętowa­
nie opłatkami lub lakiem, w najlepszym gatunku 
z firmą, herbem, nazwiskiem lub monogram, po­
dług życzenia 500 szt. fł. 1.30 —1000 szt. fi 1.60

Pióra regulatory  nadające się do każde] 
ręki i każdego gatunku papieru, któromi najpię­
kniejsze kaligraficzne cugi wykonać można, 12 
sztuk 24cen.

Doskonale angielskie scyzoryki 1 szk. z 2mu 
ostrzami c. 20, 30, 40 z 3ma ostrzami po 60, 
60 cen. w najl. gat. z 3ma ostrzami cen. 60,70 
9 0  fl. 1 — z 4ma ostrzami 80 cen, fl. 1 1-20.

’ Patentowana trucizna na szczury, m yszy , 
świerszcze i krety. Sprzedaż za gwarancją. 
Puszka blaszana 1 fl.

N ajlepszy  środek, aby świeżość włosów utrzy­
mać i siwe lub jasne włosy zamienić na czarne, 
jes t użycie Olejku Z orzechów; wszystkie chemi­
czne preparatu są szkodliwe. Mam zaszczyt za­
wiadomić P. T. szan. publiczność, żo posiadam 
na składzie prawdziwy nie sfał-zóweny olejek 
orzechowy. Flakon mały 2o cent., duży 4o cent. 

R a d yk a ln y  środek do pozbycia się nagniot- 
o najdalej w 8 dniach. Środek ten  przew yż­

sza wszystkie dotąd wynalezione i sprzedaje 
się pod gwarancją. Pudełko wraz z objaśnie­
niem 40 cent.

W yłączny skład na  całą A ustrję  praw dzi­
wego, niesfałszowanego olejku z  arn ik i, pomo­
cnego na ból głowy, wzmacniającego skórę i 
nerwy, a przez to nadającego i porost włosów 
nawet w m iejscach, gdzie głowa zupełnie była 
łysa. Oprócz tego oczyszcza jeszcze głowę z 
łupieżu, — Jak o  środek domowy do użycia na 
stłuczenia, świędzenia, reum atyzm , oparzenia 
i t. d. Bliższe szczegóły w dołączonem  objaś­
nieniu. F lakon  1 fl.

P raw dziw e przezroczyste m ydło  glicerinowe 
pachnące po cent 15, 20; wielkie 25; słoik po­
mady na włosy 30 cent. Sztuka dosk. fiksato- 
a ru  30 cent Mydło glicerinowe w płynie fla ­
konik 25 cent. Crema glicerinowa n a  u trzym a­
nie gładkości i czystości płci, flakonik 45 cen.

inne artyku ły  toaletow e i perfum y w wielkim 
wyborze.

W yborna  m assa do zapuszczania pod łog i 
(z kauczukiem) nadająca prześliczny połysk  i 
trw ałość podłodze. Pudełko dostateczne n a  je ­
den pokój 1 fl.

P a sta  na  skóry  z  kauczukiem  szczególniej 
do polecenia na  szory. Puszka blaszana 60 c.

W yborna  p a sta  do brzytew. Użyciem tej 
massy zaoszczędza się szlifowania brzytew. P u ­
dełko 25 cent.

N iezbędny w każdym  domu  tak  zwany sz li­
fierz pa ten tow y, którym  z najw iększą łatwością 
szlifuje się nożyczki, noże itd. w p aru  m inutach. 
Sztuka' : 5 cent.

Lekarsk ie  m ydło  smołowe, zwane cudownym, 
niezawodny środek na słabości skórne, w yrzu­
ty, liszaje, węgry, swędzenia i td .  do użycia dla 
dzieci i dorosłych, l .  Sztuka z objaśnieniem  
25 centów.

N ajlepsza  wiedeńska woda do w yw abiania  
p lam , flaszka po 10 cent.

E n crivo ir , wywabia w m gnieniu oka z każ­
dego gatunku m aterji nowe i zadawnione pła- 
my z atram entu. F lakon  25 cent.

N ajnow szy  łapacz pcheł, sztuka 20 cent. 
E te r  na  muchy, pachnący, w kwadransie 

wypędza wszystkie muchy z mieszkania, do u- 
życia zarówno w salonie, ja k  w kuchniach lub 
stajniach, flaszka 30 cent.

N ajnow szy  w ynalazek. Guziczki do koszul 
do przyszywania z dobr. 13 próby srebra. W y ­
nalazek ten łączy oszczędność i elegancję P o ­
liczyć to co kosztują inne guziczki, a ile przy- 
tem kłopotu, podczas gdy taki trwa do nieskoń­
czoności : od zużytej i zniszczonćj koszuli od­
pruty, do nowej użyty być może i nie traci 
nigdy wartości. Do każdego tuzina dołącza się 
kartka z gwarancją na dobroć srebra. W ceiu 
rozpowszechnienia oznaczam nader n iską cenę, 
bo za cały tuzin pięknie guiloszynowauych 80 
cent. - - gładkich 70 ct. tylko.

W szystko  niewidzialne będzie w idocznem ! 
Za pomocą nowego mikroskopu, który 10, 20, 
30 do iOO razy powiększa każdy przedm iot.— 
W  kropli wody widzieć można zwierzęta. Mi­
kroskop taki nadzwyczaj skuteczny do użycia 
przy zak-ipnie mąki, tworów , korzeni, weby, 
analizach itd., sztuka po ct. 40, 60, 80, zlr. 1, 
1 20, 1.50 cent.

Śmierć w szystk im  owadom! za pomocą no- 
w£j e s s e n c j i .  — Essencja ta m a  tę własność, że 
nietylko uśmierca owady, ale ucin ania i od mno­
żenia się dalszego; skuteczna przeciw pluskwom, 
Szw abom , pchłom itd.

KANTOR WYMIANY
a * T  n a & r & e c i w l i O  " W

do dom u w ła sn e g o  w  R yn k u  G łów n ym
Mr, O gadzie b y ła  cu k iern ia  p. G rossm an n a  

el)©k sk lep u  p. G óreckiego.
rm

Ogrodnik j
kawaler praktykujący w najlepszych zakła-' 
dach ogrodniczych w Warszawie poszukuje 
miejsca5 od śgo Michała b. r.

Wiadomość powziąść można u p. Junu 
bowskiego w zakładzie fotograficznym p 
Szuberta krupnicza ulica Nr- 17. 866(3-3)

ków  najdalej w 8 dniach. Środek ten  przewyż 

O s t r z e ż e n i e .  Niektóre z powyż wymienionych artykułów są sfałszowane, zwracam wigc uwagę, że jedynie tylko 
w moim zakładzie prawdziwe i oryginalne się znajdują. .

f l e n n i t i i  wszystkich znajdujących się w moim składzie przedmiotów, przesyłam na żądanie g /ans. .
Zwracam również uwagę P. T. szanownej publiczności na prowincji, że zarówno większe jak  i najmniejsze zamówienia 

każdego gatunku towarów, uskuteczniam natychmiast, bez najmniejszój zwłoki.  ̂ foo(i2- - 12)

Das erste Commissionsgeschaft des A* F rieiliiltlilil in Wiesi* Praterstrasse Ni.

fjpgp' Siśsre I n ow e

K A S S Y

o g n io tr w a łe  i od w ła m a n ia  zab ezp iecfzoae
we wszystkich gatunkach i rozmiarach z najznakomitszych fabryk tanićj sprze­

daje o 50%  jak w innych składach tylko
S ^ iB ip  S i & i n

18. -  Wiedeń, Leopoldstadt, F rrd inandstrasse :— 18.
Nr. 0. Nr. 1. Nr. 2. N r. 3. Nr. 4. Nr. 5. Nr. 6.
fl. 75, fl. > 15, fl. 135, f l ~ (60 fl. 190, fl. 230, fl. 26 '.

8.17(7-20)

■mmmmm

KONKURS.
P r%y stów arzyszp n fn  w za jem n ej  

ey  rę k o d z ie ln ik ó w  i p rzesn ysfow ców  w  Mra* 
ko w ie  j e s t  od IN  p a źd z iern ik a  ł>. r. po. -c*- 
lekarasa z p en sją  2 0 0  z łr . do ob sad zen ia .

Podania wnosić można do 20 września. Warunki mogą być 
przejrzane w kancelarji stowarzyszenia od 3 do 4 popołudniu codzien­
nie znajdującej się w lokalu „Postępu.*1

Kraków 31 sierpnia 1870. 895(3 -3)
Przełożony Nadprzełożony Sekretarz

G ebhard. Spengler. B r u ś n i e k i .

I i  s i  r  s

K r a k ó w  3 wraesnia 

Papiery k ra jo w e:
Renta  .........................

B w srebrze ...................
Losy pożycz, z r. 1864 ..

.  ,  1 8 6 0 .r
* * „ 186 4 ..

Gnlic. obligacje indemn.. .
s listy zast....................

„ „ ban hypot
Ot/ligi p ierw szeństw a . 

Kolei pułudu. 5"/, (humb. 
Kar.Ludwika 6"/, . ., l I «mi 
Czerniow. 1 6 “/ , . . .

* „ 1867..........
*  1868_____

Akcje przem ysł i bank
Lombardy     ..................
Akcje kol. K. Lud. galić.

kol. Czerniow...........
w kol. Kudc l*a.........

koi. siodmiogr. . .  . 
koi póh i-w sch ...
banku uarod.........

" Żaki. kredyt . . .
B Kol. wschodnia 
" Żaki. kredjt wę-: . 

banka obrotów,. .
B hypotocz. g

handi. ogó:
B krakowski » 

vi j.łntą ztr 8 
Losy kredytow e... . . .

Pantery zagraniczne . 
Listy zast. Iiol a kup. lends
WW.-W '*

u,.d.‘j'll it.
’il tu

„ u u
57 50 56 6 ■ „ likwidacyjne z  kup..
67 66 — kolej Wf'irsa. -wied,. . . . . . .
82 50 81 „ WłirsJŁ.-oydg. . . . . . .
92 50 91 70 ios. pr. e. i\  1864............

114 __ 112 7 * s r. U»66 .
73 — 71 5i W a lu ty ; Brebro
70 . 69 5 iuiKaty
89 ___ 87 Ol 4 apoieondory , .

iTiperivĤ j’' ....................... ..
114 _ 113 -- Jouront p ra sk i..................
Oi — 99 7 ’ io&yjsk, ifXbU* ry»0 . . . .
98 96 _. W ir d e n  2 września
8 > _ 78 75 Dług panst. Kenia___ o 0/
92 ___ 90 5' B w s re b rz e ............5®,
.*8 _ 07 _ B wal. auHtr spłać. 5%

Losy pożycz a r  .
96 56 195 .  ,  » 1854 4 %
44 _ 243 _ B na 509 186(1 5 /„

i 97 69 196 — „ na 10(1 i860 5 8/„
1 9 _ 1 8 - „ na 100 1864.........
166 _ 161 — i Jurno ......................... ...... . •
1 5 50 154 — >blig. ind t  fjl.............ń w/
698 695 ,, „ itukow.ó^
i  7 _ 25 5 59 rnlic, pożycz głodowa 7“

87 — 85 7 ;■ Akcje bank*u*e
'7 75 25 Vnglo-Hustr za 100 złr..
92 50 9 1 — iłglo- węgierskie . . . . . . .

103 — 107 vustr. kredy < o we................
85 88 - «redyt haiidi. przemysł.. . 

. iy«hoiitowy austr............
___ . i;'ranko austr......................

156 154 50 krakowski handl. przem ..
iłalicyjski kraj w wy . . . . . .

91 75 91 25 \Tarodow v..............................

a P i e  r  ©  w i 1

-■'■•j M «■.. &Ą-.1 ■ją pi. u
, ,v li A kcje kolei. -tr w ! fi

yo 3o 90 Alfóld ̂ F ium e....................... i( ,i — 62
74 73 — Czeska zuch. na 200 zlr 237 — 36 --
— — — „ półuoen. „ i 50 r 1-5 — 123 —
_ — — -- niźbiely. . . .  na 2f;0 „ 216 — 15
— — — — . ’erdynanda na 1000 r i u97 19. 2__
__ — - — Franc. Józ-efa n 200 n 184 — 183 --

124 _ 23 2 ,r. Ludwika „  200 „ 43 — 242 7
5 d4 ń Ul iiuszyc. Oderb, 170 52 00 51 76
9 92 9 9i ,w yw .-C zerń.-na 200 zł> 1VI7 — 196 —

'ółn. zach. austr .................. 19 1 — 18K —
1 87 1 86 cudolia . . . . . .  na 2if0 B •'■8 50 168 -
i b 3 1 52 nedmiugrodzka r 200 v 166 164 —

lizadowa sia 200 (500 ir. 351 — 3 49 -
56 8 1 66 6 Theissbahn ......................... c l i — ;21
66 2 .) 66 — Tramway ................... 16 7 — 66 50

__ — Fułuduiowa na 500 f r .. . 1 b 75 1 95 DO
i 29 — 2 8 — Yęgicr. półn wsch. 200zł' 155 154 5!
82 _ 81 _ „ wschodnia 200 „ 86 25 8 1 ,
91 — "0 7 5 [keje przem , t L isty  zasl

100 __ 99 50 iiurysławskie naft 20U tł — — —
113 25 112 7 A ust. Bod.-Cred. 100fl.5 % : (16 56 1(6 —
24 22 _ i-sty . zast. gałicTjskie 4°/u — — 69 50
72 _ 71 — 6®:r rt n _ — 78 -
72 — 71 _ ,, n Banku Hyp. b “/, 88 — 87 -

M „ Bank. Włos. 6 ^ 85 — 84 —
Bank. naród M .K.5°^ 96 — 95 5

<26 225 5'.» .  a - w -A.5°A 91 411 91 20
80 50 79 50 zast węgierskie .> 1 °, — — — —
60 _ 260 — Ob ligi pierwszeństwa:

91 75 i 9o 75254 25 254 Kolei czesk.półu 30l/t!.°/
n „ zachód.300 „ 5°/, 91 90 —

(6 75 96 2 „ Cesarz. Elżbiety 5°/, — - — -
_ _ Iżb. w sr. 100 zł, W.A. 6 °/ 92 '0 91 i 0
__ _ __ _ Elż. em .l862w „ 5 °, 9(1 59 90 —

097 - 095 — Elz. „ 1869 w „ 5°/, 98 — 97 —

e ijś i ę d z y

NAOBOBKI
a granitu, wszelkich gatunków marmuru i piaskowca.

M i a b e r ł  ® i & 9e $ c ł i - M i M c ł ś
akiid. rzeźb ia rz , m iejski m ajster k a m ie n ia rsk i, w łaściciel w ielu kopaln i g ran itu  i m arm uru ,

W iedeń, Heugasse Nr. 72 w W iedniu, 
Savestrasse Nr 595 w  Zagrzebiu,

poleca
S W  O J W I E Ł  K I  S l i l i A P  739(u-i6)
pod każdym  w zględem  doskona łych  i a rty styczn ie  w ykonanych

nagrobków i pomników,
k tó re ' z m aterja łu  w łasnych sw ych kam ieniołom ów  w yrabia

p© ce n a c h  najum iarkow ańszycftu
W szystk ie polecenia iyyk°nujq  się natychm iast i ja k  n a jd o k ład n ie j; w zory i kosztorysa

p rzesy ła ją  się na  żądanie.

P o c ią g i o sob ow e na k o le ja ch  że la zn y ch .

Fes • lOOzłi - K .66/, 
„ „ ,  W A -6 J ,
„ „  (s r .p Ł  t )  > /.

„ Kaivk Ludwiki, «.
300 złr. i 

„ , 2 emifisja.
s L w o w . - r n . ~  Ja8«y :

I. > mis, na  ’0 0 złr. f>\
II. .  i>\

III. „ ,  6'y.
n Eadołla na  H Ofl. 5® 
n Siedmiogr. i. O w 5°/

-.tsądow a..........n 500 fi
IL emis. n r

Południowa . . . . . .  . . . . . .
uh 200 fl sr. za 100 w 
i jony 1870 za 74 r

»' >876 n W  ,
„ 1877 „ 78 ,

Losy pryw atne, 
iredytowo ua 1 '0  f l ,  w . «

■ flary   „ 40 „ M.
żeglug ' na Dunaju 100 „ 
ieglewicr.a . . . .na  10 „
B u d y  na 4° fl. W.A
- a l f y  na
iiudolfa . . .  „
.4nim . . . . .  „
St Genois „
Htanisławow 
1 'iyestu.. na 1)0 
•Valdstein „ 20 „
.'Vindischg'atz 20 „

IVexle:
In g s b rg . eh 1 m l li nieun.4

6s
‘ X 
6 L

40 „ M.K. 
10 W.A 
40 „ M.K 
40 „ M h . 
20 „ W.A. 

M K

•--y
/ A l : a ;il a

o7 — 8p -

l
i ^

'

102 75

100 50 99 60
97 — 96 -

79 26 78 7
— — 9! -
87 25 87 -
8.8 50 88 -
88 '7 75

134 — 133 —
134 — 133 -
1 13 26 113 -
89 88 76

238 — 236 -

15 ' 26 154 76
33 - 31 -
92 — 31 -

6 — 14 —
) — 27 -

Al - 2 1 —

n  - 14 —
4> - 3l -
31 - 37 —
26 - 23 -

12? • - 116 -
20 — 18 -
20 - 18 -

104 75 104 50

Berlin zs. 100 ta ł. 5 skonti, 
- 'ran k :, ca 100 3. 4 ,,
H am brg 100 m ark  4 ,, 
L ondyn 10 ft. at. 3 1/ ,  ,,

a ry ż  aa 1 0 0 fr 2 )  B 
M onety;

Sukaty vvai'.ne......................
.vapo loony . .......................   .
-Srebro .............................

L w ó w  1 -września
(ndeuiuiz. ga licy jska . 6°/0 

B b u i io w .. . .  5";t 
L isty  z a s ta w n e  4°,0

r, a „  o °
i’o życzka g ło d o w a .. ‘ A
Ik e jo  b anku  h ip o t . . . .  6*A 

„ „ w ło ś c ia n ..  6°/«
. uksf w ażny  ....................

Gaju leon d’o r ........................
'ó łim , e rja l r o s . . . . . . . . . .

iiubel fcrobr.............................
p a p i e r o w y . . . ..........

! a la r p r u s k i .........................
A re o ro ............ .......................
W a r sz a w a  1 w rześn ia  

L isty  sa s t. s u j i  1 . . ,  .4 %  

- -,  likw idacy jne . . .  .4  /s 
F c Ż. lot. z 1 0 6 4 . . . .  6 % 

B „ a r .  1066 . . .  .6 %  
A kcje kol. warsE.-w ied . . .  . 

„ " „  w arsz .-b y d g ..
„ „  w arsz.-teresp
B B łó d z k ie ................

W exle na W iedeń za  160®

■ii r. w 'Al

105 25 105 - -  
92 25 92 25 
25 2 u  12 ■ — 
50 2 > 49 40

5 94
9 94

123 75

71 25

71 50 
79 25 

1"0 
106 75 
88 

5 96 
(0 6
10 15 
1 98 
1 54

124 50 
Rs. k. 
91 75
90 75 
Loso

5 92 
9 93 

123 2»

70 25

70 50 
78 5t

1 0  50

6
9

10
1
1

90

123 50 
Rs. k. 
91 25
9.' 2j  
wanie

9 , 5 0 --------

O d c h o d z ą :

Z K r a k o w a  do W i e d n i a ,  W r o c ł a w i a  o 
godzinie 6 min. 3 r a n o — do W i e d n i a  o g 
10 min 10 przedpsł. (mięszany z wozami 1. 
2gićj i 4tej k łasy) i o g 3 min 33 popoł -  
do W a r s z a w y  i W r o c ł a  w i a o g. 8 rano. 
do L w o w a  o g. 11 m. 35 rano., o 10 m. 22 
w ieczór— do W i e l i c z k i  og ,  6 m. 28 rano i 
5 m. 30 wieczór.

Z W i e d n i a  do K r a k o w a  o g. 8 rano — o 6tej 
popoł. (mięsz z woz. lszśj, 2 i 4 k lasy) i o 
g. 8 m. 30 wieczór.

Z G r a n i c y  do S z c z a k o w y  o g. 11 m. 36 przer 
południem i o g 3 m. 3 po południ ,

Z S z c z a k o w y  do K r a k o w a  o g  I m .  8 po poł. 
i o g. 3 m. 40 popoł.

Zo L w o w a  do K r a k o w a  o g. 6 m. 41 rano 
5 min. 16 popoł

Z P r z e m y ś l a  do K r a k o w a  o g. 8 m. 29 rano, 
g. 8, m 35. wieczór.

Z W i e l i c z k i  do K r a k o w a  o g. 7 m, 40 rano. i 
o g. 7. m. 40 wieczór,

Z M y s ł o w i c  do K r a k o w a  o g. 12 m. 13 popoł.

Ruch pociągów odbywa się na kol. galic
o 16 m inut weześniój, zaś na kol, północ, ces. Ferd,
od krakowskiego.

P r z y c h o  d z ą ;

Do K r a k o w a  z W i e d n i a  o j.odz. 9 m. 
rano, o g 11 m. 59 w (,on.dn. (mięsz. z woz. »
2 i 4tój klassy) z W i e d n i a  i W r o c ł a w i a  
o g. 9 m. 5 wieczór -  z W r o c ł a w i a  i My» 
s ł o w i e  og .  3 m.  31 popoł. — z W a r s z a w y  
o g. 6 m 30 w ie c z ó r— ze  L w o w a  o g. 5 m. 
33 rano i o g. 3 m. 26 popoł. — z W i e l i c z k i  
o i; 8 m. 1 6 rano,i og. 8. m. 15 wiecz.

Do W i e d n i a  z K r a k o w a  o g. 7 m. 3 2  wieczór, 
o g. 4 r a n o ;  (mięsz z woz. 1, 2 i 4 klassy) i
0 5 m. 23 rano.

Do P r z e m y ś l a  s K r a k o w a  o g. 6 m. 39 rano
1 g o . 6 m. 25 w. —

Do L w -ow a z K r a k o w a  o g. 10 m. 9 rano; i 
o 9 m. 28 wieczór.

Prócz tego we Wtorek, Czwartek i Sobotę od­
chodzi z Krakowa pociąg mieszany , rzez W ieliczk 
do Niepołomic o g. 11 m. 23 przedpoł. i przychód 
do Krakowa z Niepołomic o godz. 4 m. 35 poj

Pociąg ten będąc wyłącznie przeznaczonym u 
transportu so li z W ie lic z k i do Niepołomic w bra­
ku takowych zupełnie n ie  idzie.

Kar. Lud. według zegaru lwowskiego, który idzie 
według zegaru pragskiego, który idzie o 22 m. późuićj

W  drukarni Karola Budweisera,
Wydawca Alfred Szczepański,


